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Musi powstać wspólny front
ro b o tn ik ó w  i chłopów!

P rzed  dwoma dniam i zamieściliśmy 
notatkę o s ta ty styce organizacyj rol
niczych, k tó re  obliczyły, że ok. 12 
m iljonów ludzi ży je  na gospodar
stw ach o obszarze do 5 hektarów, z 
czego 6 m iljonów ma wszystkiego do 
2 hekt. ziemi, i że ca łe  m asy chłop
stw a żadnej nie posa ida ją  ziemi, są 
bezrolnemi.

S ą to  cyfry  poprostu przerażające! 
O kazuje się, że p raw ie  połowa ludno
ści Polski, o siad ła  na roli, albo wca
le  nie m a ziemi, albo m a jej tak mało, 
że  z ziemi te j wyżywić się nie może. 
W obec w strzym ania em igracji i bez-, 
robocia w m iastach ludność ta m ar
nieje  stopniowo z głodu i nędzy.

I cóż w obliczu tych kilku cyfr, za 
m ykających w sobie bezm iar cierpień 
i tragedyj ludzkich, znaczą wszystkie 
pom ysły ,,sanacyjne", m ające jakoby 
ulżyć doli wsi, czy naw et w yprow a
dzić rolnictw o z k ryzysu? Co są  w ar 
te  te  w szystkie „nożyce", oddłużenia,

ęKzukiwania rynków  zagranicznych?
o może obchodzić ty lko  tych rolni

ków, k tó rzy  m ają  przynajm niej jaki 
ta la  sam ow ystarczalny w arszta t p ra 
cy, może obchodzić średnich w łaści

cieli i obszarników- A le co te pom y 
sły  d a ją  gospodarzom  „karłow atym " 
i bezrolnym ? Co oni poczną z zam- 

kniętem i „nożycam i" cen, kiedy nic 
kupow ać nie m ogą; co im po  rynkach 
zagranicznych, kiedy nie m ają  co 
sp rzedać; co im pom ogą ulgi w sp ła 
caniu  długów, kiedy oni wogóle nic 
p łacić  nie mogą?!

W szystko, co rządy  „sanacyjne 
mówią o rofamfwie i robią w  tej dzie
dzinie, dotyczy w yłącznie wiejcie j i 
średniej w łasności, a nad oko o 15 
mil jonam i parjasów  rolnych —  p rz e 
chodzi się do porządku  dziennego. 
Jakgdyby  ich wcale nie było w rot*  
sce; jakgdyby s ta ty sty k a  ludności m e 
obejm ow ała — połow y te j ludności.

Byłoby to  jakieś potw orne „niedo
patrzen ie" , gdyby nie było prostem  
następstw em  zaprzepaszczenia retor" 
m y rolnej. O tej reform ie już dawno 
zapom niano: zniesiono naw et odręb
ne m inisterjum  reform  rolnych: Mini 
sterjum  Rolnictw a stało  się urzędem  
d la rolników - posiadaczy. Zaprze
paszczono reform ę, o k tó rą  walczył 
ogół chłopów od zaran ia niepodległo 
ści i k tóra m iała i pow inna by ła  stać  
się kam ieniem  węgielnym gmachu 

w skrzeszonego Państw a.
A  skutek? O koło 15 m iljonow nę

dzarzy wiejskich „bandosów" — jak 
by  ich może znowu nazw ał Żeromski.

T a  sw oista polityka rolna, k tóra 
„nie d o strzeg a ' P?«>wy ludności, 
idzie w parze  z po lityką robotniczą 
„sanacji". Oba te zjaw iska w iążą się 
ściśle ze sobą i w w ien m m j^ irn e łm a- 
ją  się. L ikw idacja Mm. Pracy, likwido 
w anie ubezpieczeń społecznych, po -

lan tro p ji mas bezrobotnyc Y
•Jłw  to  idealn ie zespala s i ę ^  cało_ 
ro b ą  „sanacji i razem  two v 
k sz ta łt polityki „ s a n a c y j n e j  , »ęaą 
cej w ykładnikiem  interesów klas po

ST̂ \ a skoro*tak jest, skoro P r0,€. ^ r  
ja t m iast i wsi skuto  wspómym 
cuchem  niedoli, skoro z tej sam ej rę 
p a d a ją  ciosy na biedotę m tejs ą 
w iejską, skoro kryzys gospodarczy w 
jednakiej m ierze daje  się _ odezuc 
w śród bezrobotnych w m ieście i m a
ło- i bezrolnych na wsi, skoro ustrój 
kapitalistyczny  stoi równie bezradny 
wobec kryzysu  rolnego jak kryzysu 
przem ysłow ego —  to siłą  rzeczy  pro

letariacka i sproletaryzowana wieś 
ma w robotniku m iejskim  swego natu
ralnego i jedynego sprzym ierzeńca.

M inęły na zawsze czasy, kiedy do
szukiwano się i czasam i znajdyw ano 
różnice interesów  m iędzy k lasą pracu  
jącą m iast a wsią. Dzisiaj różnice te, 
jeśli jeszcze istnieją, to  tylko w k ra 
jach, gdzie m asa włościańska osiągnę 
ła  pewien dobrobyt i gdzie reform a 
ro lna należy do przeszłości. A le i w 
tych k ra jach  różnice owe, w obliczu 
kryzysu gospodarczego, m aleją, a ro 
zw ażna i świadoma celu  polityka rzą 
dów socjalistycznych w D anji i Szwe 
cji, różnice owe już zupełnie usunę
ła.

W Polsce jednak z jej 15 miljona- 
mi m ało- i bezrolnych nonsensem je s t  
mówić o jakie jś  rozbieżności intere
sów mas pracujących m iast i wsi. 
W szystko te m asy łączy, a nic ich nie 
dzieli. Łączy zarów no pod względem 
ekonomicznym, społecznym , jak  też 
politycznym . K onstytucja „sanacyj
na* bije jednakow o w p ro le ta rja t 
m iast jak wsi.

To też w spólna m usi być walka mia 
s ta  i wsi. I ty lko tak a  wspólna  w alka 
stanie się rękojm ią wspólnego  zwy
cięstwa.

(jm b.).

Konstytucja B.B.W.R.

Dziś trzy wielkie zgromadzenia
Warszawy robotniczej

1) Na WOLI o g. 11 r. w podwórzu przy ul. W olskiej 44; mówić będą 
tow. tow.: K. Czapiński, Wł. Piontek, Z. Zaremba.

2) Na NOWEM BRÓDNIE o g. 11 r. w sali kina przy ul. Białołęckiej 51; 
przemawiają tow. tow.: N. Barlicki, St. Dubois, J. Odrobina.

3) W sali „ATENEUM" przy ul. Czerwonego Krzyża 20; zabiorą głos 
tow. tow.: T. Arciszewski, D. Kłuszyńska, J. Neubauer.

WSZYSCY NA ZGROMADZENIA!
ROBOTNICY I PRACOWNICY STOLICY! Postawione zostało pyta

nie wyraźnie:

Polska robotników I chłopów,
czy Polska obszarników, bankierów i fabrykantów?

Pyrrhusowe zwycięstwo Rządu Flandina
Przedłużenie okresu służby wojskowej we Francji

W piątek do późnej nocy obradowa
ła francuska Izba Deputowanych nad 
projektem Rządu przedłużenia okresu 
służby wojskowej do 2 lat. Przedłużę* 
nie obejmuje jedynie okres 1936—1940, 
kiedy normalny pobór tak zw, roczni
ków wojennych nie daje odpowiednio 
wystarczającego kontyngentu rekruta. 
Początkowo Rząd chciał przeprowa
dzić stalą 2-letnią służbę wojskową, ale 
atak zjednoczonego frontu robotniczego 
i części radykałów zmusił go do częścio
wego odwrotu.

V
HERRIOT 

przywódca radykałów.

Obrady Izby były b. burzliwe * do o. 
statniej chwili nie wiadomo było czy 
Rząd wyjdzie obronną ręką z wytwo
rzonej sytuacji. Klucz sytuacji spoczy
wał w rękach radykałów i ich stanowi
sko miało decydujący wpływ dla rozwo 
ju sytuacji na terenie parlamentarnym.
BURZLIWE OBRADY RADYKAŁÓW.

O godz. 20 sytuacja Rządu była jesz
cze zupełnie niewyraźna. Przerwano 
zatem posiedzenie na dwie godziny w 
czasie których Herriot zwołał posiedze
nie frakcji parlamentarnej radykałów 
społecznych. Na posiedzeniu doszło do 
ostrej scysji pomiędzy Herriotem i jego 
kolegą partyjnym Daladierem, reprezen 
tującym lewy odłam radykałów społecz 
nych, który, jak wiadomo, zajmuje wo
bec planu przedłużania służby wojsko
wej we Francji stanowisko opozycyjne. 
Herriot zagroził podaniem się do dymi
sji i złożeniem godności przewodniczą
cego partji, o ile frakcja nie poprze je
go stanowiska. Po burzliwych debatach 
frakcja 27 głosami przeciwko 12 wypo
wiedziała się za Herriotem.

NOCNA DEBATA W IZBIE.
Posiedzenie izby zostało wznowione 

dopiero o godz. 22, kiedy stanowisko ra
dykałów było już znane.

W toku nocnej debaty minister H er
riot wygłosił przemówienie, w którem 
uzasadniał stanowisko Rządu w kwestji 
przedłużenia służby wojskowej.

W imieniu stronnictwa — oświadczył 
Herriot — dałem premjerowi przyrzecze 
nie, że głosować będę za projektem rzą
dowym i tem samem za zastosowaniem 
art. 40 ustawy wojskowej, Słowa tego 
dotrzymam. Gdyby Izba wiedziała to, 
oo ja wiem — podkreślił Herriot z na
ciskiem — czego jednak tutaj wyjawić 
nie mogę, wówczas niewątpliwie wszy
scy posłowie głosowaliby za przyjęciem 
projektu rządowego.

Następnie przemawiał minister Louis 
Marin, który w imieniu swej grupy wy
powiedział się również za projektem 
■rządowym.

W zakończeniu debaty zabrał głos 
deputowany Franklin Bouillon, który po 
parł rezolucję wniesioną przez przewod
niczącego komisji wojskowej, pułk. Fa
bry. Mówca podkreślił konieczność na
tychmiastowego wprowadzenia dwulet
niej służby wojskowej we Francji {nie 
od 1936 r.) i skrytykował ostro dotych
czasową politykę Francji w stosunku do 
Niemiec. W swoim czasie zaniedbano 
nawet przedłożenia w Lidze Narodów 
posiadanych przez Rząd francuski doku
mentów, ilustrujących stan zbrojeń nie
mieckich.

Po przemówieniach, przewodniczący 
Izby zarządził głosowanie nad rezolu
cjami, wniesionemi przez poszczególne 
frakcje.

ZAKOŃCZENIE OBRAD 
Debata w Izbie Deputowanych ząkoń 

czyła się dopiero o godz, 2.30 w nocy. 
Izba uchwaliła 354 głosami przeciwko 
210 projekt przedłożony przez Rząd.

Przedstawiony przez socjalistów po
rządek dzienny odmawiający „ZWIĘK
SZENIA OBCIĄŻEŃ WOJSKOWYCH 
BEZ ODWOŁANIA SIĘ DO OPINJI 
KRAJU", przeciwko któremu Rząd sta
wiał votum zaufania, odrzucony został

LEON BLUM, 
przywódca socjalistów.

389 głosami przeciwko 190. Natomiast 
Rząd zgodził się na porządek dzienny, 
stwierdzający, że „IZBA Z CAŁKOWI- 
TEM ZAUFANIEM APROBUJE DE
KLARACJE RZĄDOWE, ODRZUCA 
WSZELKIE POPRAWKI I PRZECHO
DZI DO PORZĄDKU DZIENNEGO'1. W

W  G re c ji

głosowaniu za tym porządkiem dzien
nym padło 354 głosy przeciwko 210.

Przeciwko porządkowi dziennemu za
akceptowanemu przez Rząd GŁOSO
WAŁO 32 DEPUTOWANYCH RADY
KAŁÓW SOCJALNYCH.

DEBATA WYKAZAŁA SŁABOŚĆ 
RZĄDU FLANDINA.

Dzienniki paryskie omawiają szeroko 
przebieg posiedzenia Izby Deputowa
nych.

„Oeuvre" omawiając przebieg piątko
wego posiedzenia frakcji parlamen
tarnej radykałów społecznych, pod
kreśla, że jedynie obawa przed kryzy
sem rządowym, którego wynikiem by
łoby niewątpliwie dojście do władzy 
gabinetu prawicowego, skłoniła radyka 
łów społecznych do poparcia stanowiska 
Herriota w sprawie służby wojskowej.

Dzienniki prawioowe oświadczają, że 
premjer Flandin odniósł w labie „pyrrhu 
sowę" zwycięstwo. Pisma te krytykują 
ostro premjera, że zamiast wyraźnego 
wprowadzenia dwuletniej służby woj
skowej ugiął się wobec ultimatum stron 
nictwa radykałów społecznych, ograni
czając się do częściowych jedynie za
rządzeń w sprawie skompensowania sła 
bych roczników w latach 1936 1940.

Zjednoczony front socjalistyczno-ko- 
munistyczny zapowiada zorganizowanie 
w całym kraju propagandy przeciwko 
wszelkiemu przedłużeniu służby wojs o 
wej. Pisma tego obozu nazyw ają ucha- 
łę Izby kapitulacją przed generałami. 
Wobec podnoszącego głowę mtittaryz- 
mu _  oświadcza główny organ partji so- 
cialistvcznej „Populaire". front robotni
czy musi skupić się, ścieśnić swe szere
gi i w y s t ą p i ć  do walki o zdobycie wła
dzy.

Po stłumieniu rewolucji
Z Aten donoszą, że sąd wojenny w

Atenach rozpocznie swą działalność w
poniedziałek 18 b. m. Przeciwko głó
wnym przywódcom powstania w A te
nach, m. in. przeciwko oficerom szkoły 
wojskowej sporządzono już akt oskar
żenia.

Sąd wojenny na Krecie wysiał listy 
gończe za Venizelosem i kilku najbliż

szymi jego współpracownikami-
*

mcStatek wiozący 70 ton benzyny, 
zwracając uswagi na sygnały usiłował 
przepłynąć przez zakazaną strefę w po
bliżu arsenału w Salaminie. W strefie 
tej statek natknął się na minę i wyle
ciał w powietrze wiraż z załogą, złożoną 
z 4 ludzi.

iiNasi „sprzymierzeńcy
„Kurjer Warszawski" donosi z Wie

dnia, że na posiedzeniu niemieckiej izby 
handlowej wystąpił poseł Rzeszy, Pa- 
pen, z zarzutem przeciw Austrji, że 
sprzyja wywozowi węgla polskiego do 
Austrji kosztem węgla niemieckiego, co 
zmusi Rząd niemiecki do samoobrony. 
Nie jest wyłączone, że wystąpienie Pa- 
pena będzie miało epilog dyploma
tyczny.

Ha str. 2: Hitler tworzy wielką arm.ę



Sfr. 2

Koniec Traktatu Wersalskiego

Hitier zaprowadza w Niemczech
powszechną służbą wojskową
i tworzy wielką armię

Wczoraj nadeszły w Berlina sen
sacyjne wiadomości, że Rząd Hitlera 
postanowił wprowadzić w Niemczech 
POWSZECHNĄ SŁUŻBĘ WOJSKO
WĄ. „Trzecia" Rzesza została po
dzielona na 12 okręgów wojskowych 
(12 korpusów). Siła liczebna annji 
zamyka się w 36 dywizjach po 9,000

ludzi, oprócz lotnictwa, broni pancer
nej i artylerji ciężkiej.

***
W ten sposób Hitler „zlikwidował" 

ostatecznie wszelkie klauzule woj
skowe Traktatu Wersalskiego, „zli
kwidował" decyzją jednostronną, ro
dzajem międzynarodowego zamachu

stanu. Polityka prohitlerowska sze
regu Rządów dobiegła do swego lo
gicznego końca. „Trzecia" Rzesza 
staje się — wśród pokłonów i ukło
nów od wschodu i od zachodu — 
pierwszorzędną potęgą militarną Eu
ropy, potęgą, nastawioną na ofensy
wę, na realizację planów zaborczych.

Nowe podatki
w Komisji Skarbowej Sejmu

W części nakładu wczorajszego poda
liśmy sprawozdanie z piątkowych cało
dziennych obrad sejmowej Komisji Skar
bowej nad nowemi rządowemi projekta
mi. Min. Skarbu p. Zawadzki cofnął 
projekt 5% dodatku do podatku grunto
wego. Wszystkie inne wnioski podatko•

ZŁA PR ZE M IA N A  MATERJI
jest często przyczyną wielu chorób 

(kamienie żółciowe, choroby w ątro
by, artretyzm , ischias, choroby skó
ry). Zioła

„C holekinaza"
H, Niemojewskiego systematycznie I 
energicznie wzmagają czynność wą
troby i wydzielają w ten sposób szko* 
dliwe poboczne produkty przemiany 
materji, uniemożliwiając równocześnie 
zaleganie ich w organizmie. Skład 
Główny: W arszawa, Nowy Świat 5, 
oraz apteki i składy apteczne. Żądać 
bezpłatnych broszur-

Mały felieton
Chrypka i orzechy

Znaną jest powszechnie ta leategorja ab- 
stynentów, co to wyrzekłszy się wódki, 
zapija się wyłącznie koniakiem. Wieś jest 
obecnie s konieczności wstrzemięźliwa, ale 
w czasach przcdkryzysowych w każdej 
niemal wsi można było spotkać chłopa, 
który ślubował księdza me jne więcej go
rzałki i  dlatego zalewał robaka „harar 
Idem". Są to wszystko rzeczy znane i je 
żeli o nich wspominam, to tytko mimocho
dem i dla zestawienia z  osobliwym rodza
jem jarsttca, o którym wątpię, czy kto sly 
szał.

Czy słyszeliście o takim jaroszu, który 
wyrzekłszy się mięsa, żłopie wyłącznic ży
wą. krew? A właśnie niedawno czytałem o 
takim. Jest to osobliwość naszych czasów 
i jako laikowi 10 sprawach loegetarjaniz- 
mu trudno mi orzec, czy jaroszowi wstrzy
mującemu się od spożywania mięsa wolno 
pić krew. Zdaje mi się jednak, żc analogja 
z  abstynentem, nie pijącym wódki, a cią
gnącym koniak lub arak, jest trafna.

Przypisuję te niezwykle wypadki nie
zwykłym czasom, w jakich żyjemy, kiedy 
to na każdym kroku robimy odkrycia, o- 
balające stare od wieków uświęcone pra
wdy.

Przykładów można mnożyć bez liku. 
Weźmy na ten przykład chrypkę. Popular- 
7ia, niewinna choroba, która przychodzi 
bądź z przeziębienia, bądź z nadwerężenia 
strun głosowych. Groźną nie jest, ale mo
że być kosztowna, jeśli zdarzy się śpie
waczce lub śpiewakowi, którzy z powodu 
chrypki muszą odwołać swe występy. Tym  
czasem, dowiadujemy się, ie  chrypkę mogą 
wywołać orzechy, t. j. że od spożywania 
ponad miarę orzechów można ochrypnąć.

Wiedzieliśmy, że od orzechów mogą bo
leć zęby, zwłaszcza jeśli kto miał dużo 
twardych orzechów do art/zienia. Ale chryp 
hal! Prawda, żc dziwne.

Zanim powołani do wypowiedzenia się 
w tej sprawie larynyologouńe zabiorą głos, 
pozwolę sobie wypowiedzieć pewna supo
zycję, która może okazać się zarówno tra
fną, jak błędną. Otóż pamiętać należy, że 
są faktyczne twarde orzechy i  są twarde 
orzechy w przeności oraz, że istnieją rze
czywiste choroby i  choroby dyplomatycz
ne; jeżeli tedy zdarzy się komu, że ma 
twardy orzech do zgryzienia w przenośni, 
to może zachorować na dyplomatyczną 
chrypkę.

te  to moje przypuszczenie 7iie jest zu
pełnie bezpodstawne dowodzi tciadomość, 
która już przed miesiącem poja/wiła się, 
że pan z chrypką powstałą od. twardych 
orzechów bardzo zabiega o dziadka»

Do orzechów.
ULTIMUS.

wc pozostały na tapecie.
Z ramienia Z P.P.S. zabierali głos tow. 

tow.: Z. Zaremba, Br. Mikołajewski i Ja 
niak, występując energicznie przeciwko 
tej nowej fali podatkowej.

Tow. Mikołajewski domagał się, by 
zwolnić od opodatkowania tłuszczu tłu
szcze roślinne wyrobu krajowego. B. B. 
W. R. nie uznał, naturalnie, tego poglą
du, chociaż przemawiają za nim wszel
kie względy gospodarcze.

O zaległościach podatkowych mówił 
tow. Janiak.

Tow. Janiak zwrócił uwagę, że refe
ren t w końcowem swojem przemówie
niu, uzasadniającem projekt rządowy, 
przyznał sam, że projekt nie daje gwa
rancji, źe ulgi stosowane będą sprawie
dliwie, t. j. przedewszystkiem dla tych 
podatników, którzy przez dłuższy okres 
wywiązywali się należycie ze swoich o- 
bowiązków, a zaległości ich powstały 
naskutek niewłaściwego wymiaru podat
kowego, względnie innych przyczyn, za 
sługujących na uwzględnienie, a nie 
tych, którzy systematycznie uchylali się 
od płacenia podatków. Tow. Janiak u- 
waża, że należy przyjść z ulgą społeczeń 
stwu, ale źe trzeba to zrobić nie w tej 
formie. Jakkolwiek ścisłej statystyki 
nie mamy, to jednak stwierdzić możemy, 
że 1300 miljonów zaległości podatków: 
państwowych, dodatków samorządo
wych i należności ubezpieczeniowych 
w znikomej mierze dotyczą drobnych i 
średnich podatników, bo ci drobni płat
nicy, jak to powszechnie wiadomo, byli 
zawsze dobrymi płatnikami — zaległości 
te dotyczą przeważnie wielkich kapita
listów, którzy znajdując wpływ i popar
cie w Rządzie, stale uchylali się od pła
cenia podatków.

Jeżeliby Rząd naprawdę chciał 
przyjść z pomocą społeczeństwu, ugina
jącemu się pod ciężarem podatków — 
to najwłaściwszem byłoby, aby zaprze
stał wnoszenia nowych obciążeń podat
kowych — a deficyt budżetowy pokrył 
ściągnięciem zaległych podatków od 
wielkich kapitalistów i obszarników.

z**
Do rządowego projektu ustawy o 

świadczeniach w naturze na niektóre ce 
le publiczne (szarwark) przemawiał

Z.P.P.S. w komisjach sejmowych
Jak  pisaliśmy ju t wczoraj Komisja 

sejmowa reform rolnych przyjęta w pią
tek  nowelę rządową do ustawy o drob
nych dzierżawcach. Komisja miała przed 
sobą równocześnie znany projekt Z. P. 
P. S. w tej samej sprawie. Tow. Świąt-

DZIAŁ LEKARSKI
Specialna Przychodnia dla chorych na

P L  81 f  A  Porada wraz
{ ,  y  ^  z prześwietleniem

M a rs z a łk o w s k a  38. TeL 9-00-09 (10-13 i 15-19)

L E C Z N I C A  wyłącznie dla
REUMATYKÓW

ARTRETYKÓW WIERZBOWA 11
czynna od 10—1, 4—7 (daw. Twarda 21) *1

Dr, 9LA ■ F 1 I H M  weneryczne 
mad. V ia  k C t n f  I N  i płciowe 
9 r do 9 w. Ul. Niecała 12 'Króla Alberta) 
oraz leczn.ca. Nalewki 42. Ni«dz. 9 -  2.

Dr.Z.Fajncyn(jsJ,n°36
Weneryczne, płcowe, skóry

Dr. J. S z e r m a n
Akuszeria i chor. kobiece

E lek to ra ln a  11, tel. 636-68, przyim . 5 —7 pp.

SZKÓŁKI
„Lemszczyzna-Szczekarków”

p o l e c a  j ą:
drzewka OWOCOwe, alejowe, rośliny żywopło
towe, ró ż e ,  b z y  i byliny.

Biuro sprzedaży, L u b lin  ul. Probostwo 21, skrzynka poczt. 12 
C e n n i k i  wysyłamy na żądanie.

W W arszawie informuje tel. 219-89. Czasop. „Ogrodnik"

Posiedzenie Sejmu w środę
Posiedzenie plenum Sejmu zostało 

zwołane na środę, 20 b. m. na godz. 10 
rano.

Porządek dzienny posiedzenia nic zo
stał jeszcze ogłoszony.

Prezydjum ZPPS. przypomina wszy
stkim tow. tow. posłom, te  obecncść ich 
w środę w Sejmie jest bezwarunkowo 
konieczna.

W Łodzi-antysem ityzm
a w Radomsku-endecy razem z Żydami

tow. Janiak.
Projekt ten jest niczem Innem, jak 

tylko nowym ukrytym obciążeniem po
datkowym społeczeństwa. Jest to poda
tek najbardziej uciążliwy, chociaż Rząd 
go wnosi dlatego, że uważa tę formę 
obciążenia podatkowego za bardz’ej ła- 
chwalafa sobie „szarwark" gromada, u- 
stawy.

Samorządy nie mające dostatecznych 
środków' na prowadzenie robót inwe
stycyjnych, a mające tych robót wbród, 
skwapliwie skorzystają z tych upraw
nień i zdarzy się nieraz tak, że taki po
datek „szarwarkowy" obywateł będzie 
musiał płacić wielokrotnie, gdyż jak to 
się w praktyce zdarzało już tiered, u- 
chwalafa sobie „szarwark" gromada, u- 
chwalała Rada gminna, a często i Ra
da Powiatowa.

Dla tego też ta forma podatku jest dla 
płatnika n a jb a rd z ie j krzywdząca. Sa
morządy mają bardzo wiele do inwesto
wania, ale za pomocą „szarwarku” tych 
robót inwestycyjnych nie przeprowa
dzą. Jeszcze i  hm* złe strony mają 
„szarwarki": w żadnym wpadlku nie są 
w stanie przewidzianych w planie ro
bót przeprowadzić. Bowiem materjał 
Ludzki, który roboty „szarwatkowe" 
wykonywuje, jest z natury rzeczy nieje
dnolity i fachowo nieprzygotowany.

Jeżeli chodzi o miasta, to przy stoso
waniu „szarwarku" i Zarządy' Miejskie 
mają z tem dużo kłopotu. Podatnicy w 
zastępstwie aa siebie przysyłają do pra
cy budzi ndezdoluyoh, a często kaleki— 
Zarządy Miejskie muszą rozstrzygać 
najrozmaitsze spory i nieporozumienia.

Bezrobocie, które dzisiaj wynosi zgó- 
rą pół miljoaxa ludzi, czeka rozwiązania. 
Stosowanie „szarwarku" — bezrobocia 
i kryzysu nie usunie.

Jeżeli Rząd chce szczerze przyjść z  
pomocą samorządom *— celem umożli
wienia im prowadzenia koniecznych in- 
westycyj, musi dla nich znaleźć długo
terminowe kredyty. Nie powinno się 
znaleźć nikogo na tej komisji — by gło
sował za przyjęciem ustawy.

Korniej* skarbowa zakończyła pośle- . 
dizenie późnym wieczorem, uchwalając * 
wszystkie przedłożenia rządowe.

kowski podkreślił całą niepopulamość 
koncepcji wykupu. W każdymbądź ra 
zie trzeba obniżyć gruntownie cenę wy
kupu, zwłaszcza dla dzierżawców wielo
letnich. Odnośna poprawka tow. Świąt
kowskiego została, po oświadczeniu się 
przeciw min- Poniatowskiego, głosami 
B.B.W.R. odrzucona.

W Komisji prawniczej podczas debaty 
nad inwalidzkim Sądem Administracyj
nym tow. T, Reger żądał skreślenia za
sady, że ławnicy tego sądu z grupy in
walidzkiej muszą posiadać co najmniej 
średnie wykształcenie. Tow. Reger pod
niósł, ie  gdy chodziło o  ofiarę krwi, nikt 
nic pytał o... maturę. Tow. Reger żądał 
dalej, aby postępowanie przed tym Są
dem odbywało się bezpłatnie. Niektórzy 
posłowie BB.W R. przyznawali shisz- 
nośćć poglądom tow. Regera, ale po o-
trzymaniu rozkazu głosowali inaczej.

*#
*

W Komisji Komunikacyjnej tow. Z.
Piotrowski wskazał na niesłychanie ni
skie płace robotników, zatrudnianych 
przy budowie nowych linij kolejowych.

Min. Butkiewicz zapewnił w odpowie 
dzi, że średnia dniówka określona jest 
w kosztorysie budowy linji Mława — 
Ostrołęka, oraz Wyszków — Zegrze ł 
Nowojelnia — Nawogródck na 4 zł.; 
dniówkę tę obniża się, gdy c h o d z i  o 
p r a c u ją c y c h  n a  w si.

Już niejednokrotnie oświetlaliśmy ku
lisy gry samorządowej, prowadzonej 
przed wyborami i po wyborach przez 
„sanację" i endecję w Radomsku Jesz
cze raz przypominamy, że podczas wy
borów, dokonanych 27 matja 1934, w któ 
rych .sanacja" i endecja znalazły się w 
mniejszości, politykierzy „sanacyjn"1 w 
cichej zmowie z endekami wszystko czy 
nili, by nie dopuścić PPS., rozporządza
jącej 9 głosami na 24 radnych do wpły
wu na dalszy bieg spraw miejsk.ch. Io  
też za aprobatą czynników decydują
cych chwycono się ponownych wybo
rów ze znanemi sztuczkami, by tą dro
gą „naprawić" stosunek głosów w Ra
dzie miejskiej na korzyść dojrzewające
go bloku „sanacyjno" - endeckiego.

Gdyśmy o tem pisali, demaskując je
dnych i drugich, odżegnywano się od 
wszystkiego i protestowano przeciwko 
„krzywdzącym'' plotkom „bankrutującej" 
rzekomo w Radomsku PPS-

Gdy jednak powtórne wybory nie da 
ły zwycięstwa kombinacji endecko-„sa- 
nacyjnej”, gdyż rozporządzano znowu 
tylko 10-ciu głosami na 24-ch radnych, 
wówczas zrodził się nowy' plan bloku ca 
łej reakcji mieszczańskiej — łącznie z  
Żydami.

Teraz już rozumiemy, dlaczego prze
szło trzy miesiące po dokonaniu po 
wtórnych wyborów nie zarządzono po 
siedzenia nowowybranej Rady m ejskej. 
Jak  się okazuje użyto tego czasu d o  t it 
gu między przyszłymi sojuszn kann rzą 
rów „narodowych" w m‘eśc:e.

Endecy byli twardzi i „ideowi", bo 
chodziło o  porozumienie — o zgrozo! 
z Żydami i to o miedzę od bojowych 
Łodzi, Częstochowie. Wszak hasłem nad 
hasłami endeków w wyborach zwłasz
cza w Łodzi, Częstochowie itd. — było 
spolszczenie miast—nieledwie wvrzuce- 
nie z rich i to natychmiast—Żydów. Ale 
życie i interes robią swoje. Nic też dziw 
nego, że „sanacja", jadąc na koniu — 
pod chorągwią wszystko dla „państwa" 
nawet z Żydami ale bez endeków, a 
endecja na swoim koniku — wszystko 
dla „narodu" ale bez Żydów — zjechały 
się koniec końców u pachciarza — na- 
razie w Radomsku. Każdy początek 
jest trudny, ale potem pójdzie jak po 
maśle. Zatem dobito targu już jawne
go i ordynarnego, bo za cenę jedynej 
„idei” - koryta przy którym będą ko
rzystać wszyscy razem. A więc furda z 
walką z „sanacją" i Żydami, to  zosta
wia się „głupim szarym masom', od któ
rych podstępem w Łodzi ukradło się 
głosy, ślubując walkę na śmierć : życie 
z Żydami, jedynymi „sprawcami" nędzy, 
bezrobocia i głodu mas. Głosy zdobyto, 
a teraz „politykierzy" „narodowo-faszy

stowcy" kpią sobie z głupoty i łatwo
wierności maluczkich i maszerują do 
władzy w Radomsku razem z  Żydami. 
Teraz już chyba każdy zdradzony wy
borca widzi, jak na dłoni, że endecy 
rozporządzający w Radzie miejskiej Ra
domska 4 głosami na 24-ch, mogli otrzy 
mać, no i otrzymali mandat ławnika 
przy poparciu „sanacji” i Żydów burżu- 
azyjnych. Za to też endecy głosc^ili 
na ławnika Żyda i razem z Żydami gło
sowali na burmistrza i wice-bunmstrza 
-7* „sanatorów". Razem szli w or-1 
dymku na jednej liście! -

Tak dojrzał i ugruntował na zasadach 
wyłącznego interesu buriuazji polskiej 
: żydowskiej nowy Zarząd miasta Ra
domska i to w chwili, gdy w Łodzi „dla 
pucu" przeprowadza się uchwałę o usu
nięciu Żydów z pracy w biuirach miej
skich. Nowi wspólnicy radomskowscy 
będą więc rządzić, ale w czyim intere
sie, oczywiście we własnym, przeciwko 
komu — oczywiście!, że przeciwko ubo
giej ludności miasta — przeciwko m a
som pracującym. Tak zakończył się 
„wyścig o władzę" w Radomsku. Do
wiadujemy się ze w podobny ale bar
dziej sensacyjny sposób, jadc to częścio
wo „wysypało" się już 8-go marca na 
Radzie miejskiej, w  Częstochowie ma 
dojść do skutku podobniutki sojusz. Ale 
to zasługuję na specjalne oświetlenie 
i dlatego odkładamy je na później.

Tę poglądową naukę sprzymierzone; 
buntiuazji beiz różnicy języka i reliigji ro
botnicy winni dobrze sołbie zapamiętać 
i z wiarą w słuszność tylko socjalistów, 
stamać wiernie pod sztandarami PPS.

K. P.

ZEUWiSZA 
EMI ZAIETAM! 

AGRANICZNE 
MYDtA i KREMY 
00 GOLENIA

PRZVCKI
W A R S Z A W A ,  O l  U S A  XI 3 0

M A J J l  Z A S T O S O W A N IE  ŁA GODNIE

PRZECZYSZCZAJĄCE.
RO ŚL IN N E  P I « U t K I

Z A K O N N IK IE M .
OLA DZIECI 
I DOROSŁYCH

RUDHKO 40

Nowe czasopismo 
pla młodzieży

P. K. 0. rozpoczęta w roku bieżącym wy
dawanie pisma nowego typu, przeznaczone
go dla młodziieży szkół średnich i powszech 
nych oraz dla takich organisacyj, jak lica- 
ne dziś Szkolne Kasy Oszczędności, Druży
ny Uarcerekie, Kółka Samokształceniowe 
i  t. p .

Piamo dostępne jest dla wszystkich dzie
ci w Polsce, gdyż prenumerata jego wyno
si zaledwie 1 złoty rocznic To też „Młody 
O b y w a te l"  dociera już dziś do najdalszych 
zakątków kraju, w niejednej biednej kre
sowe) wiosce będąc jedyną lekturą t a k i e  
i  dla dorosłych. K ilk a  tysięcy podziękowali 
napłynęło do P. K. O. za jej nową poży
teczną inicjatywę.

Adres Redakcji „MŁODEGO OBYWA
TELA" — Warszawa, Jasna 9 — P. K. O. 
Konto czekowe w P. K. 0. — 29.200.

Rada Naczelna P.P.S. rozpocznie swe prace 
w sobotę 30 marca o godz. 11 rano w Domu 
Z.Z.K. przy ul. Czerwonego  Krzyża  20 
w Warszawie

JUŻ PIĄTY DZIEŃ 192 ROBOTNIKÓW W CZĘSTOCHOWSKIEJ PAPIER- 
NI LEOPOLDA KONA OKUPUJE FABRYKĘ.

JEST TO JUŻ TRZECI Z RZĘDU STRAJK OKUPACYJNY W TEJ FA
BRYCE.

14 DNI ROBOTNICY W PAŃSTWOWYM TARTAKU ZAGÓRZE POD 
CZĘSTOCHOWĄ. STOJĄ W WALCE O POLEPSZENIE WARUNKÓW PRA- 

i CY I ZAWARCIE UMOWY ZBIOROW EJ.
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Pogrom polskiego przemysłu szklanego
p r z e z  K ap ita ł b e lg ij sk i

Kto ni* boi się nazwać rzeczy po imię 
om, ten z całym spokjem stwierdzi — 
oczywiście po zgłębieniu przedmiotu — 
że polski przemysł szklany pozostaje pod 
kuratelą kapitału belgijskiego. Działa
jący w interesie swego przemysłu szkla
nego, kapitał belgijski owładnął zupełnie 
tą gałęzią wytwórczości polskiej — po- 
to, aby ją unie szkodliwie w zapasach 
konkurencyjnych na rynku polskim i za
granicą.

Na 108 istnłeiących w Polsce hut szklą 
nych, czynnych jest obecnie (i w dodat
ku tylko częściowo), dzięki wspomnia
nej spekulacji — zaledwie 40, którą to 
liczbą objęte są wszystkie huty Belgij
skiej Spółki Akcyjnej, Belgijskiego To
warzystwa Akcyjnego Przemysłu i Han
dlu, i Belgijskiego Towarzystwa Połud
niowo - Polskich Hut Szklanych, oraz te 
z pośród hut, należących do Związku 
Hut Szklanych w Polsce (a przeto łącz
nie z belgijskimi zrzeszonych), które 
nie wytwarzają szkła szybowego.

Zanim wyjaśnimy ten ostatni szczegół 
— o wiele ciekawszy, niżby z pozorów 
sądzić można — pozwolimy sobie pokrót 
ce przedstawić organizację techniczną i 
handiową przemysłu szklanego w Pol
sce. Według rodzajów produkqi dzieli 
się on na 3 grupy zasadnicze: 1) huty
szybowe, 2) huty białoszklarskie (arty
kuły słolowo - galanteryjne, apteczno- 
perłumeryjne i techniczne), wreszcie 3) 
huty butelkowe (dla potrzeb monopolu 
spirytusowego i browarów). Dla ce
lów handlowych huty szklane tworzą 
znowu 3 oddzielne ugrupowania, nieza
leżnie od swej wytwórczości; są to: l) 
Związek Hut Szklanych w Polsce (sku
piający 40 największych i najzasobniej
szych zespołów, z Belgami na czele); 2) 
Zrzeszenie Hut Robotniczych (Spółdziel 
nie) i 3) huty niezrzeszone, czyli „dzi
kie". Stosunek procentowy rzeczywi
stej wytwórczości w tych 3 kompleksach 
przedstawia aui, jak następuje; dla Zwiąż 
ko — 843%, dla Zrzeszenia — 113% 
i dla „dzikusów' — 4,2%. In/nemi ste
wy: wydajność produkcyjna Związku 
przewyższa łączną wytwórczość hut po
zostałych więcej nii pięciokrotnie, a ka

pitał belgijski w ramach samego Zwiąż- ! 
ku góruje nad innemi w podobnej pro
porcji.

Z zestawienia powyższego jasno wy
nika, że polski przemysł szklany w lwiej 
części stanowi własność kapitalistów 
belgijskich, których wpływy bezpośred
nie i pośrednie w tej dziedzinie sięgają 
bardzo daleko i obejmują 9/10 przemy
słu szklanego w Polsce. Nic więc dziw
nego, że Belgowie są istotnymi gospoda
rzami naszej rodzimej wytwórczości 
szkła i jego handlu. A jak sobie poczy
nają w tej ostatniej zwłaszcza mierze, 
okazuje się to najwyraźniej z tabeli kon
tyngentów i sum w polskim bilansie han
dlowym, za pięciolecie 1930 — 1934. 
Wywieźliśmy w tym czasie 6,329 ton 
szkła, wartości 7,440,000 zł., jednocześnie 
zaś kupiliśmy szkła zagranicą (w Belgji) 
— 25,749 ton za sumę 28,137,570 zło
tych. Różnica na naszą niekorzyść wy
nosi 19,420 tonu za cenę 20,697370 zł.

Przed 3 jeszcze laty polski przemysł 
szklany był objęty kartelem, oczywiście 
pod batutą belgijską. Cena 1 m. kwadr, 
szkła szybowego wynosiła wtedy 4 zł. 
20 gr. Po rozwiązaniu kartelu cena ta 
obniżyła się odirazu do 3 zł. 06 gr. za 
1 m. kwadr. Był to objaw bardzo do

datni, o ile chodzi o  potanienie mate
riałów i ożywienie ruchu budowlanego. 
Zniżka ta nie była także bynajmniej ruj- 
nubąca dla polskiego przemysłu szkla
nego, który przy tej zmniejszonej stawce 
miał jeszcze zyski pokaźne. Poszczegól- , 
ni producenci, nienależący do byłych fa
worytów kartelowych, teraz dopiero 
pracować mogli z pożytkiem dla siebie.

Niestety! Rozwój drobnych placówek i 
polskiego przemysłu szklanego, który j 
bardzo wyraźnie uwydatnił się bezpo- • 
średnio po zniesieniu kartelu (liczba ro
botników zatrudnionych wzrosła z 8,533 
na 10,194) — nie odpowiadał zamierze
niom „naczelnego kierownictwa”. Wpro 
wadzono natychmiast system blokowa
nia hut szklanych na terenie Polski przy 
pomocy t, zw. odszkodowań za... bez
czynność.

Wygasały piece jeden po drugim — 
coraz większa liczba rąk roboczych po
zostawała bez pracy. A ktoś tam za nic 
zgarniał krocie! Tak np. pewna grupa 
czeskich „passywistów” otrzymywała 
100,000 zł. miesieczme za unieruchomio
ne huty” (przy wartości łącznej produk
cji rocznej 35 — 40 miljonów zł.).

SIGMA.

Od 1 -eo  k w ie tn ia  1935 r.

TANIE TURYSTYCZNE WYCIECZKI d o  Z . S . R . R .
p r z e z  p r z e ds t a wi c i e l s t wa

„INTURISTA”
Zapisy i szczegółowe in'ormacje przez wszystk e oddziały
P olsk iego  Biura p odr62y „ORBIS" sp . z  ogr. o«fp.v 
W ag®ns-Lits Cook,
Union Lloyd, W arszaw a, Chmielna 4 4 .

Przegląd prasy

Z POTRÓJNĄ- 
ILOŚCIĄ WATY

m
• •  —  M

IŁU- MASS

PO SAARZE — GDAŃSK.
Znowu wracamy do sprawy wyborów 

gdańskich i do niebezpieczeństwa, jakie 
onfe za sobą kryją. Jedynie zaślepiona 
miłością do Hitlera „Gazeta Polska" 
tych niebezpieczeństw nie dostrzega i 
uspakaja „optymistycznie polskie społe
czeństwo.

Cała jednak pozostała polska prasa 
jest zaniepokojona tem, co się w Gdań
sku dzieje. Jeszcze wprawdzie hasło 
„powrotu Gdańska do Rzeszy" nie zo
stało oficjalnie wysunięte, ale faktycznie 
w tym duchu toczy się akcja wyborcza 
i niewiadomo, czy w ostatniej chwili wła 
śnie pod tem hasłem nie rozegra się osta 
tui dzień wyborów. Są tego ślady na lą
dzie nad Bałtyckiem morzem. Nad loka
lem partji hitlerowskiej w Gdańsku zo
stał wywieszony, jak pisaliśmy, wielki 
transparent następującej treści:
„Zagłębie Saary już wolne! Teraz kolej 

na ciebie, Gdańsku”,
To też słusznie „Głos Narodu” rozwie 

wa złudzenia „Gazety Polskiej":
Ale nie trzeba się łudzić. Pomyśbiy 

wynik plebiscytu w Zagłębiu Saary 
uskrzydlił 'polityczną fantazję Niem
ców. Za Saarą, już odzyskaną, winny 
pójść teraz do Rzeszy i A ustrja i 
Gdańsk. A potem, potem jeszcze inne 
stracone, a  „rdzennie niemieckie' zie
mie. W tym duchu dzień za dniem agi
tuje organ gdańskich hitlerowców, 
..Danziger Vorposten".

A dalej:
.. Niechże korespondenci *Geseiy 

Polskiej” x Gdańska i x Berlina nie 
usypiają czujności opinjj polskiej za
pewnieniem, iż „na razie”, według kfc 
•przekonania”, „w obecnej sytuacji" 
nic Polsce nie grozi ze strony Nie-

Nieporozumienia
P. M. D ą b r o w sK ie j  w  o d p o w i e d z i

P. M. Dąbrowska, znakomita autor 
ka „Nocy i dni", jest nietylko utalen
towaną powieściopisarką, lecz także 
interesującą, wykształconą publicy
stką. W „W iadomościach L iterac
kich" umieściła artykuł „Rozmyśla
nia na czasie", polemikę z „Lewym 
Torem " — polemikę silnie atakującą 
Z.S.S.R, Nie występuję tu  w obronie 
„Lewego Toru", gdyż zapewne sam 
będzie się bronił. Bynajmniej też nie 
zamierzam bronić Sowietów we 
wszystkich ich metodach i poczyna
niach; „przerostów" wszelkiego ro 
dzaju jest tam istotnie bez liku, pod 
niejednym względem zresztą zga
dzam się z autorką (np. w kwestji 
bolszewickiego „bałwochwalstwa" 
względem pewnych jednostek). Cho
dzi mi o coś innego — sądzę, że za
szły jednak nieporozumienia co do 
Socjalizmu współczesnego wogóle; 
uderzając rzekomo w Sowiety, autor
ka w gruncie rzeczy (sama to trochę 
spostrzega) uderza w niektóre pod
stawy Socjalizmu, jako takiego. Trze
ba to zasadnicze nieporozumienie wy 
jaśnie. Niestety, na ogromny arty 
kuł autorki muszę odpowiadać bar-
0 7 0  7 W T P 7 IP

Jak i fest zasadniczy punkt widzę- 
nia szanownej autorki? czy krytyku- 
je bolszewizm  z punktu widzenia np. 
demokratycznego Socjalizmu, po
wiedzmy skandynawskiego typu (Da 
nja, Szwecja)? Nie. Punktem wyj
ścia są teorje Abramowskiego, a więc
1) odrzucenie roli państwa, jako or
ganu przekształcenia społeczeństwa,
2) czynnik moralny, 3) spółdzielczość.

W e wszystkich trzech elemen
tach „Abramowszczyzny" są cenne 
pierwiastki, uwzględniane przez naj
nowsze prądy w Socjalizmie (Bauer 
o uspołecznianiu niekoniecznie w for 
mach państwowych, De Man o czyn
niku moralnym; radzę p. Dąbrowskiej 
przeczytać „L'idee socialiste” De 
Mana!). Ale razem  wziąwszy, m eto
da Abramowskiego jest utopią. I gdy 
p. Dąbrowska widzi „w kooperacji

jedynie godziwy i jedynie rewolucyj
ny (?) sposób wyjścia z zamętu dzi
siejszych czasów", wpada w utopję; 
gdy oświadcza, że „republika spół
dzielcza" rozstrzygnie zagadnienie 
ustrojowe — wpada w utopizm sta re 
go typu, — szlachetny oczywiście, ale 
nie liczący się z rzeczywistością. Dla
czego? Nietylko dlatego, że koope
ratyw a nawet w demokracji ma okre
ślone, stosunkowo szczupłe gospodar 
cze granice, albowiem poza temi gra
nicami napotyka skuteczny opór u- 
stroju kapitalistycznego (system filij 
sklepowych i t.p., patrz Anglję). Prze 
dewszystkiem zaś dlatego, że autorka 
nie uwzględnia faktu kardynalnego, 
podstawowego naszych czasów: zao
strzenia stosunków klasowych i fa
szyzmu... Weźmy przykładowo: So
cjalizm wiedeński (austriacki). Odpo
wiadałby w dużej mierze kryterjom  
autorki (rozwijał się w W iedniu na 
gruncie gminy; rozwinął silnie czyn
nik moralny i kulturalny, spółdziel
czość była szeroko uwzględniana). 
Mimo to został fizycznie, brutalnie 
zduszony przez klero - faszyzm. Przy
czyna tkwi poprostu w tem, że bur- 
żuazja czuła się poważnie zagrożona 
(42% posłów socjalistycznych w p ar
lamencie). Ten fakt faszyzowania 
się burżuazji trzeba mieć na oku, ina
czej popełnimy błędy zasadnicze i 
staniemy się naiwnymi utopistami.

Tu tkwi główny błąd utalentow a
nej autorki. Czyż nie spostrzega, że 
tu  jest klucz także do całego szeregu 
kwestyj; naw et do tych mniej „przy
jemnych" stron taktyki socjalistycz
nej: niezawsze bowiem Socjalizm sam 
wybiera sobie teren  walki i taktykę 

ma jeszcze kontr-partnera, nie li
czącego się z niczem.

A teraz przejdziemy do pewnych 
konsekwencyj konkretnych. Przede- 
wszystkiem zagadnienie kultury. Au
torka, mam wrażenie, nie docenia 
odrębności klasowej kultury p ro le ta
riackiej. N iepotrzebnie natom iast do
wodzi, że „dziedzictwo" kultury bur-

żuazyjnej jest w każdym razie duże, 
bo przecież niepodobna nie korzy
stać ze zdobyczy nauki i techniki 
burżuazyjnej (sami bolszewicy obfi
cie z nich korzystają), zresztą „dzie
je kultury — to dzieje pamięci". Nikt 
nie zaprzecza temu (chyba warjat), 
iż „dziedzictwo" nauki i techniki jest 
wielkie, ale istota kultury tkwi nie 
w tem, lecz w filozoficznych, m oral
nych, społecznych i t, p. kątach wi
dzenia i twórczości, oraz w pobud
kach czynu. Przykład: „Encyklope- 
dja“ francuskiej burżuazji (18 st.) by
ła niewątpliwie wyrazem rosnącej i 
walczącej (ze szlachtą i feudalizmem) 
kultury burżuazyjnej, ale bynajmniej 
nie rezygnowała z technicznych i 
naukowych zdobyczy okresu feudal
nego. Ob, Baczyński, z którym au
torka polemizuje, również sprawę 
staw ia w podobny sposób, aczkol
wiek nie wszystkie jego sformułowa
nia uważam za najszczęśliwsze. Jeśli 
zaś chodzi o bolszewików, którym 
mam wiele do zarzucenia, uważam 
za przesadę zarzut, iż wszystko znisz 
czyli, co było dobrego w starej kul
turze, albo kultywuują resztki daw
nej kultury niechętnie. Jest to prze
sada, jeśli zważymy, ile w ZSSR. zro
biono np. dla rozpowszechnienia k la
syków wśród ludu (np. Puszkina); 
naw et niechętnie widzianemu Dosto
jewskiemu poświęcono wiele tomów 
studjów naukowych, wydano listy, 
w arjanty i t. d. W ciekawych no
wych wydaniach wychodzą Szcze- 
dryn, Turgieniew. W ydobyto nawet 
zapomnianych poetów * liryków.

Z braku miejsca, tylko jeszcze o 
jednym konkretnym  zarzucie — o 
szale produkcji, o uwielbieniu ma
szyny, o mistyce pracy: przede- 
wszystkiem w ZSSR., no i w stano
wisku niektórych socjalistów. „Mi
styka" maszyny, techniki i pracy i- 
stotnie w  ZSSR. istnieje. Jakim ś 
naiwnym „mistycyzmem" wieje np. 
od dziecinnych zachwytów nad świe
żo wybudowanem moskiewskiem

„M etro" (kolejka podziemna). Ofia
ry są nadmierne (kanał Białomorski, 
Magnitogorsk), żyć długo tym pory- 

1 wem nerwowym trudno; zgoda. Przy 
I szłość „wielkim wyzyskiwaczem" dzi 
, siejszych pokoleń? Może. Ale i tu  au

torka przeciąga strunę. I to zagodnie- 
j  nie wiąże się z napięciem walk k la

sowych; zresztą w zacofanej gospo
darczo Rosji sowieckiej przybiera 
swoisty, odrębny charakter. Ale za
gadnienia reorganizacji i spotęgowa
nia produkcji nie da się ominąć ta k 
że na uprzemysłowionym zachodzie, 
jest to jeden z centralnych problemów 
Socjalizmu, i klasa robotńicza musi 
to wiedzieć. Trzeba będzie ograni
czyć przemysł luksusowy, zlikwido
wać w arsztaty zacofane, stworzyć 
przemysły nowe (np. produkcję trak  
torów). Możliwe, że ta  kwestja przy
brałaby łagodniejsze oblicze, gdybyś
my się posuwali np. drogą „spółdziel
czą", ale surowa rzeczywistość k la
sowa sama wybiera sobie tereny w al
ki i stawia wielkie zagadnienia.

Co do tego, czy Sowiety są „próbą 
uratow ania kapitalizmu"; czy „udarni 
cy" są zalążkiem nowej klasy — nie 
mam już miejsca do należytego w y
powiedzenia się. Ciekawe jednak, że 
autorka tak  bezwzględnie krytykując 
Sowiety, oświadcza (znacznie b a r
dziej miękko), iż „praw ie (?) nie ma 
wątpliwości", że wyjście z konfliktów 
klasowych nie leży w próbach faszy
stowskich (stanowo - korporacyjnych) 
we Włoszech i Niemczech.

W ydaje mi się, że utopje A bra
mowskiego wyrządziły niedobrą przy 
sługę p. Dąbrowskiej i zmyliły kąt 
widzenia, Są — niestety — kwestje, 
k tóre — jak pisał Heine — nie dadzą 
się zaperfumować, nawet dobrem sło
wem.

Przykro polemizować z tak  zasłu
żonym w literaturze pisarzem, ba!— 
ze swą dawną Turową koleżanką w y
cieczkową (do Finlandji), ale cóż... 
praw da i przekonanie obowiązują.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

mieć! Miarodajnemi są dla nas nia 
oficjalne zapewnienia kierowników 
Rzeszy, których oficjalny charakter 
krępuje, ale nastrój szerokich kół nie
mieckiego społeczeństwa i opinje pra
sy niemieckiej.

Ale cóż, miłość jest ślepa i nikt nie 
zdoła zakochanej „Gazecie Polskiej" 
zdjąć bielma z oczu.

WARTO PODKREŚLIĆ.
„Nasz Przegląd" często lubi dawać 

nam lekcje socjalizmu i demokracji, gnie 
wa się, gdy go oskarżamy o sympatje 
„sanacyjne".

Nie od rzeczy przeto będzie przygwo
ździć, co sam o sobie pisze, z okazji swej 
polemiki z „Czasem":

Należymy do tych, których najmniej 
można posądzać o nadmierne nabożeń
stwo do Opozycji. Ileż to razy wyty
kaliśmy błędy lewicy, a z pewnością 
nie zachwycamy się programem Ende
cji. Ale inna rzecz jest zasadnicza oce
na polityki i taktyki Opozycji, a inna 
rzecz jest ocena jej szans realnych 
przy rywalizacji z Sanacją.

PRZY UCZCIWYCH WYBORACH 
OPOZYCJA MOŻE MIEĆ WląKSZOŚC.

Tenże sam „Nasz Przegląd", który 
przyznaje, że dla opozycji niema sympa- 
tji, stwierdza:

Przy wyborach solidnych ©pozycja 
może zdobyć większość, a więc pr®*- 
stanie być opozycją.

Ale kto wierzy w „solidne" wybory? 
Naiwnych fał niema.

RÓŻNE.
— „Kurjer Bydgoski" przedrukowują 

artykuł posła Pietr/yńskiego z organ* 
„Zw. Młodych N arodowoów“ p. t. „Czu
wamy", w którym .Młodzi Nar owcy” 
(secesja endecji) przez usta owego par* 
lament&rnego przedstawiciela wypowia
dają się za bebechową konstytucją i na
padają na endeków za ich opozycyjne 
stanowisko. Teraz rozumiemy oele dy
wersja p.p. Stahla i Piestrzyńskiego.

— „Kurjer Poznański" triumfuje, że 
przy wyborach do różnych „Bratnia
ków" uniwersyteckich młodzież endec
ka odniosła zwycięstwo. Cóż w tem 
dziwnego. Młodzież do „sanacji" nfe 
lgnie, a socjaliści na uniwersytetach nie 
mogą być groźną dla endeków konku
rencją. Dzięki bowiem wysokim opła
tom studentami być mogą tylko syno
wie bogatych rodziców. Dzieci robot
ników, czy chłopów nie mogą się dostać 
na uniwersytety, a z nich tylko się skła
dać może socjalistyczna młodzież.

— P. Cat znów występuje z pronie
mieckim artykułem, zapewniając, że 
chce iść „razem z Francją i Niemcami”- 
Sam przyznaje jednak, że w obecnej sy
tuacji jest to niemożliwe, więc — jak 
konsekwentnie z tego wynika — chce 
iść z Niemoami.

Przy tej okazji p. Cat zapewnia, ż* 
wojny nie będzie. Czy się nie tudzi. Ar
gumenty jego wcale nie są przekonywa
jąco. S-EK.

POKOJE
czyste, wygodne, i ciche 

i  wodą bieiącą i telefonam i
w Warszawie, ul. Chmielna 31,

obek Dworca Centralnego 
p oleca  tan io

Zarząd Hotelu „R 0  Y A L" 

Komisja Statutowa
Posiedzenie Komisji Statutowej, wy

znaczone na 19-go b. m., przenosi się na 
dzień 26-go b. m., na godz. 7,30 wiecz-, 
w lokalu C.K.W.

SEKRET ARJAT GENERALNY 
C.K.W. P.P.S.
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Czy Grecja w raca  do monarchii?
„Evening Standard'" ogOasza rozmowę 

swego korespondenta w Atenach z ge- 
rserałetn Kondylisem. Na pytanie kores
pondenta, czy generał prezwiduje moż
liwość powrotu byłego króla Jerzego, 
Kondylis oświadczył: „Dopóki ja tu  je
stem, nie może o tern być mowy". Na 
pytanie, czy Rza.d domagać się będzie 
wydania powstańców ostatniej rewolty, 
generał odpowiedział przecząco, pod
kreślając, że będą oni skazani zaocznie 
i w razie powrotu do kraju wyroki bę
dą wykonane. W dalszym ciągu wywia
du generał Koodyliis oświadczył, że u- 
jęci na terytorjum Grecji powtsańcy 
będą ukarani, rząd! jednaik nie pragnie 
rozllewu krwi.

Z Aten donoszą o macznem wzmo- 
zieniu na skutek wyroku, skazującego 
w Grecji. W obozie monarchistów grec
kich ścierają się dwa prądy; jeden, wy
powiadający się za powołaniem na tron 
byłego króla Jerzego, — drugi, popie
rany przez sfery handlowe, pragnie wi
dzieć na tronie księcia Kentu, ożenio
nego z księżniczką Maryną. W greckiicih 
kołach gospodarczych, podkreślają, że 
objęcie tronu greckiego przez księcia 
Kentu przyczyniłoby się do ożywienia 
gospodarczego Grecji przez zacieśnienie 
stosunków handlowych z Anglją. Zwo
lennicy monarchji cieszą się poparciem 
wpływowych kół rządlowych, mających 
za sobą prezydenta Z aim is a.. (ATE).

Dożywotne więzienie...
na wolności

Wiedeń (PAT). Wiele pism daje ży
ciorys Rintelena, odchodzącego naza- 
wsze z życia politycznego Austrji, po 
odegraniu w niem dużej roli. Jeden z 
dzienników zauważa, że cBziwnym zbie
giem okoliczności, sprawa Rintelena 
przypadła w chwili, gdy inny sędziwy 
polityk Venizelos, któremu los też nie 
odmówił w życiu zaszczytów, pokusił 
się o schyłku swych dni, sięgnąć zbroj

ną r$są po władzę i też przegrał. Rin- 
telen znajduje się obecnie w szpitalu 
więziennym, gdzie lekarze mają zbadać 
stan jego zdrowia. Jeżeli stan zdrowia 
okaże się poważny, Rintelen zostanie 
wypuszczony z więzienia i oddany pod 
nadzór policji.

(Stan zdrowia Rintelena z pewnością 
okaże się poważny. Przyp. Red.).

Pochód nędzy 
pod rządami austro-faszyzmu

Rząd austrjacki ogłosił poraź pierw
szy dane statystyczne o stanie gospo
darczym kraju. Niech cyfry same mó
wią.

W r. 1932 ogólna konsumcja towa
rów w porównaniu z latami poprzednie 
mi spadła o 6%. W r. 1933 spadek ten 
wynosił aż 17%, a w r. 1934 — 20%.

Jak  wiadomo, są to  dwa lata rządów 
faszyzmu austriackiego.

Konsumcja żywności była w r. 1932 o 
2% wyższa, niż w latach poprzednich. 
W r. 1933 natomiast konsumcja spadła 
o 3% w porównaniu z terni latami, a w
r. 1934 aż o 7%.

Zbyt ubrań i bielizny był w f. 1932 o 
19% mniejszy, niż poprzednio, w r. 1933 
zaś o 28%, a w r. 1934 — 30%.

Zbyt obtrwtia spadł w r. 1933 o  3% W 
porównaniu z  r. 1932, a w r. 1934 o 
16%J

Zbyt sprzętu domowego wynosił w r. 
1932 o 11% mniej, niż w latach poprze
dnich. w r. 1933 spadek wynosił 34%, a 
w r. 1934 — 42 !

Konsumcja węgla przez mieszkańców

wynosiła w r. 1932 — 143 tys. ton, w r.
1933 już tylko 126 tiys. ton, a w r. 1934 
— 110 tys. ton.

Znaczny spadek wykazuje też kon- 
sumcja gazu, elektryczności, cukru.

Gwałtowny spadek nastąpił w kon- 
sumcji mięsa. W r. 1931 sprzedawano 
na rynku wiedeńskim miesięcznie 9900 
wołów i 73.000 świń. W r. 1934 już tyl
ko 7600 wołów i, 62.100 świń.

Ten szalony spadek konsumcji pocho 
dri z jednej strony z wzrastaiąrego bez
robocia, z drugiej zaś — gwałtownego 
obniżenia płac.

W r. 1932 przeciętna suma miesięcz
na wypłaconych pensyj i płac wynosiła 
112 miljonów szylingów. W r. 1933 prze 
ciętma ta  spadła do 95 miljonów, a w r.
1934 aż do 89 miljonów.

Tak oto uszczęśliwia „chrześcijański” 
faszyzm austrjacki swój lud! Takie są 
skutki krwawego stłumienia powstania 
robotniczego.

Kto ;eszcze odważy się stawać w o- 
bronie faszyzmu?!

Zamach na króla
Ibn-Sauda

Reuter donosi z Mekki, że dziś rano 
dokonano zamachu na króla Ibn Sauda. 
W chwili gdy król udawał się do wiel
kiego meczetu, rzuciło się na niego 
trzech zwolenników sekty Sejitów, przy 
byłych z Jemenu. Straż przyboczna krć 
la udaremniła zamach, zabijając napa
stników. (ATE).

*

Z Mekki donoszą następujące szcze
góły zamachu na króLa Ibn-Sauda. Gdy 
król w towarzystwie swego syna na
stępcy tronu — Seula odbywał czwar
tą skclei procesję dookoła meczetu, 
trzech luoźi ze sztyletami rzuciło się 
na. króla. Emir Seul udaremnił zamach 
na swego ojca, zabijając jednego z na 
pastników, reszta świty królewskiej 
rzuciła ssę na pozostałych zamachow
ców, zabijając ich na miejsc,.. Po za
machu król z synem kontynuował: pro
cesję.

Należy podkreślić, że niedawno król 
Ibn-Saud prowadził wojnę z imamem 
Jemenu, tak, iż zamach ten może być 
odbiciem wrog-ch stosunków pomiędzy 
obu władcami arabskimi. (PAT.).

P rz y  O bstrukcji, zaburzen iach  trawienia ,  
zażywa się rano  naczczo szk lan k ę  naturalnej  
w ody  gorzkiej „ F ra n c isz k a -Jó z e fa "

W Norwegii powstaje 
Rząd Robotniczy

Ostatnie słowo^ techniki
MASOWY ZAKUP SKÓRY,

DUŻY OBRÓT — MAŁY ZYSK 
...umożliwia powierzone nam do że
lowania obuwie wykonać szybko, do
kładnie z najlepszych gatunków skór 

po rewelacyjnie niskich cenach.
Męskie zel. . . . z ł . 2.25
O b c a s y .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. ..  1-1®
Zelówki dam skie . . „  1.52 
Obcasy franc, dam skie  „  0.52 
Zelówki szy te  o .  o .5 2 drożei
Żelowani* na poczekaniu za dopŁ 1 0  °|1 

Bezpłatny odbiór i dostawa obuwia 
do domów

Zakłady Mechanicznej Reparacji Obuwia
R A P I D“• f
K rak. P rzed m . 27. Tel. 5.16.46

Oslo (PAT). Norweskie Biuro Tele
graficzne donosi; Premjer Mowinckel 
oświadczył w Stortingu, że gabinet po
daje się do dymisji w następstwie odrzu 
cenią przez storting 94 głosami przeciw 
55 rządowego projektu budżetu. Do 
cenią przez Storting 94 głosami przeciw 
rządowi należeli posłowie z Partji Ro
botniczej i agrarjusze, wyrażając w ten

sposób votum nieufności dla Rządu. No
wy rząd formować będzie Partja Robot
nicza z Nygaardsvoldem, obecnym pre
zydentem Stortingu, jako premjerem-

Wniosek Rządu Mowinckeła, który 
2 ostał wczoraj odrzucony przez więk
szość Stortingu, przeciwstawiał się żą
daniu Partji Robotniczej o zwiększeniu 
zasiłków dla bezrobotnych.

Przewodnik po Londynie
dla Schuschnigga

Katastrofa lotnicza
Kair (PAT). Samolot, utrzymujący 

stałą komunikację pomiędzy Egiptem a 
Palestyną spadli w odległości 10 mil na 
zachód od El-Arise (miasteczko na krań 
cu przesmyku Sueskiego). Dwaj po
dróżni są zabici, dwaj odnieśli lekkie 
rany, jeden jest ciężko raniony, dwaj 
wyszli z wypadku cało. Pilot ma złama
ne obię nogi.

Niedawno, jak wiadomo, premjer i 
min. spraw zagr. faszystowskiego rządu 
austrjackiego odwiedzili Paryż i Lon
dyn.

j  Na przyjęcie Schuschrigga w Londy
nie „Daily Express" konserwatywny 

■ dziennik stolicy, ogłosił przewodnik dla 
i gości następującej treści: 
i „Kochany panie Schuscbnigg! Wita

my pana w Anglji! Oby konferencje po- 
i lityczne zadowoliły pana i oby pan zna 

lazł czas na zwiedzenie naszej stolicy. 
Chcemy służyć panu i wskazać na kilka 
gmachów, które napewno pana zaintere
sują:

Parlament. Gmach w stylu gotyckm, 
u wylotu ulicy Parlamentarnej. Siedzi
ba demokratycznego zgromadzenia o 
nazwie „Izba Gmin". Pan i przyjacie
le Pana skończyli z dem okracją- 

Ministerjum Skarbu. Budynek bez za
let architektonicznych, ale interesujący 
z punktu widzenia finansowego. Zajmu

je się gwarantowaniem pożyczek au
striackich.

Pomnik dla poległych w wojnie świa
towej, o wielkiej prostocie, wystawiony 
na cześć miljona Anglików, którzy zgi
nęli na polach wojennych kontynentu. 
Nie chcemy poraź drugi przeżyć czegoś 
podobnego. Dziwi się pan temu?

Za gmachem Admiralicji znajduje się 
pomnik Jakóba II, który stracił tron, po 
nieważ „wiatr protestancki" sprzyjał o- 
krętom Wilhelma Orańskiego. Syn i 
wnuk Jakóba prowokowali zamieszki i 
rozlew krwi, usiłując odzyskać tron. 
Próby te zawiodły. Opowiadają nam, 
że i pan wiezie w swym bagażu preten 
der.ta do tronu- Dobrzeby pan uczynił, 
pani Schuschnigg, gdyby zechciał prze
studiować historję Anglji"...

Trudno o delikatniejszą i zjadliwszą 
krytykę faszyzmu ze strony konserwa
tywnego dziennika.

Wileńscy hitlerowcy-kryminalistami
Starosta grodzki w Wilnie wydał de

cyzję rozwiązującą narodowo-,,socjali
styczna" pairtję robotniczo-włościańską, 
mającą siedzibę w Wilnie, za jej dizśa- 
łallmość, wykraczającą przeciwko obo
wiązującemu prawu i zagrażającą bez
pieczeństwu, spokojowi i porządkowi 
publicznemu. Równocześnie organa po
licyjne przeprowadziły rewieję w loka
lu tej partji, mieszczącej się przy ul. 
Wiłkomirskiej nr. 1 i opieczętowały 
wszystkie akta i materjały.

Jak  się dowiadujemy, kierownicy tej 
„partji" prowadzili przestępczą działal
ność, polegającą na tem, iż angażowali 
ludzi rzekomo do najrozmaitszych prac, 
pobierając od nich wysokie kaucje i o* 
bracając uzyskane w ten sposób pienią
dze na potrzeby osobiste. W ten spo

sób został poszkodowany szereg o« A  
przeważnie bezrobotnych, którzy ni er ar 
zadłużali się, ażeby złożyć wymaganą 
Kaucję za praoę, której nie otrzymali. 
Dodać należy, iż założycielem i kierów- 
mlkiem tej „partji" był Roanam. K nA - 
Lewiko, który obecni© przebywa w w ię
żeniu się propagandy monarchistycznef
go na 4 lata więzienia w innej spra
wie, (PAT).

Wypadek na kopalni
Katowice (PAT). Na kopalni „Hoym* 

w Niewidomiu, pow. rybnickiego, spa
dająca ze stropu bryła węgla zraniła 
śmiertelnie górnika P. Skabę. Ofiara 
wypadku w drodze do szpitala zmarła.

WILLIAM L0CKE

ROD BA LTA ZA RÓ W
(Autoryzowany przekład  Bolesławy Kopelówny)

—  Je s te ś  znakom itym  żołnierzem , mój synu, ale nie 
dorów nasz przebiegłem u starem u politykowi, który 
jest m istrzem  w brudnych m achinacjach. Dziś rano 
doszedł on do porozum ienia z prem jerem . P o za tem .. 
należy  mieć w zgląd na tę p an ią  —  chociaż nie uw a
żam, aby zasługiw ała na specjalne względy... No, 
a le  to już jest kw estja  hoporu.

G odfrey wybuchnął: —  Nie wciągnę w to jej im ie
nia-

— A le on wciągnie.-. W ydobędzie z ciebie ca łą  hi
sto rję .

—  Co mćtm robić? — zapy ta ł G odfrey z bezradnym  
gestem.

B altazar rzek ł: — M ój chłopcze.,. Za parę  dni mam 
zostać... ja, człowiek, k tóry  nagle wyłonił się z n i
cości —■ m inistrem  w rządzie. Świadczy to, że nie je 
stem  takim  zupełnym  głupcem...

Pomimo odm ętu rozczarow ania i klęski, w jakim 
pogrążył się nagle Godfrey, —  chłopiec dosłyszał w 
głosie swego o jca w zruszającą nutę uspraw iedliw ie
nia, k tórej nigdy nie po trafił się oprzeć —  nutę, w y
raża jącą  tęsknotę, by zasłużyć sobie na uznanie w 
oczach syna.

—  O jciec wie, że jestem  z ojca dum ny — rzekł.—  
A  to jest znacznie więcej —  dodał załam ującym  się 
głosem — aniżeli ojciec mógłby powiedzieć o mnie.

B altazar czule otoczył ram ieniem  szyję G odfrey a-
—  Mój chłopcze — pow iedział — oddałbym  za cie

bie życie... —  A  gdy m łodzieniec zwiesił głowę, do
d a ł: —  Chodzi tylko o to, czy mi zaufasz?

W  dziesięć m inut później B altazar, pogodny i uf
ny, s ta ł w drzw iach, żegnając się ze skruszonym, a le  
już spokojniejszym  G odfrey’em- M iłość syna do o j
ca  zw yciężyła. Chłopiec nie w iedział, co rozegrało  
się m iędzy jego ojcem  a  D onnithorpam i... Nie podej
rzew ał, że B altazar w ziął na siebie ro lę skom prom i-

135) | towanego kochanka. A le ojciec jego zachwycał go, j
dominował nad  jego wolą, budził w nim ślepe, ule- j 
p y ta jące  o nic zaufanie... B altazar uzyskał od ! 
syna przyrzeczenie bezwzględnego posłuszeństw a. 
Oczywiście postaw ił m u warunki. G odfrey m iał zgło
sić p etycję  do m inisterstw a wojny, aby wolno mu by
ło zrzec się swego urlopu i wyruszyć do F ran c ji odra 
zu; jeżeli to  możliwe, zaraz następnego dnia. Nie 
m iał się komunikować z lady E dną aż do czasu po
w rotu do A nglji — bez względu na to, kiedy to  na
stąpi. Tę ostatn ią obietnicę dał z ca łą  gotowością 
gdyż kłam stw o jej ją trzy ło  m u w sercu, a  nieczuła 
obojętność, jaką okazała  tam, gdzie chodziło o jego 
honor — w ydaw ała mu się potw orna i niepojęta- Bez 
względu na to, jaką m iała być później reakcja  uczu
ciowa, a jasny, m łody um ysł G odfrey 'a uw zględniał 
tak ą  możliwość — bez względu na to, jaką  m iała 
być m ęka n iepoddającej się tęsknoty— chłopiec przy
ją ł w arunek swojej kary . Lady E dna —  pow iedział 
m u ojciec —  zw iązana jest takim  sam ym  w arunkiem  -, 

B altazar s ta ł już p rzy  drzwiach.
—  J a  wiem, chłopcze, to  jest d jablo  ciężkie. Me 

uporasz się z tem... T aka już jest n a tu ra  Anglika- 
W yszedł, nucąc fałszywie m elodję ,,T ipperary"— je

dyną nowoczesną m elodję, jaką znał—w szedł po scho
dach i w sunął głowę do bawialni. Tu, jak spodzie
w ał się, zasta ł sam otną M arcelę. Zobaczywszy go, 
M arcela rzuciła  książkę, k tó rą próbow ała czytać, ze
rw a ła  się z m iejsca i podbiegła ku drzwiom. Co się 
s ta ło?  Quong Ho opow iedział jej o  wizycie E dgara 
D onnithorpe'a; te raz  G odfrey p a ła  wobec niej gnie
wem-

—  Zejdź n ad ó ł — rzekł B altazar —  i  do jdź z nim 
do zgody. Zostaniesz tu  na  obiedzie. J a  m uszę te
raz  w yjść i  skończyć p rzed  obiadem  sw oją robotę.

O dszedł od M arceli, ciągle jeszcze nucąc „T ippera
r y ", a  następnie u d a ł się do bibljoteki, gdzie Quong 
Ho cierpliw ie i owocnie pracow ał nad  korektą.

— P anna B aring i kapitan  G odfrey robili m i w y
mówki z pow odu niedyskrecji, jaką popełniłem , in
form ując pana  D onnithorpe'a o tem, gdzie pan  jest 
— rzek ł Quong Ho.

— To była najlepsza  rzecz, jaką  kiedykolwiek zro 
biłeś w życiu! —  ośw iadczył B altazar, siadając p rzy  
stole i biorąc do ręki pióro-

Nie można powiedzieć, aby obiad był takim  sukce
sem, jakiego spodziew ał się B altazar, pomimo wysił
ków w kierunku w prow adzenia nu ty  beztroskiej weso
łości. N ajlepszy  jego szam pan la ł się bez wielkiej 
korzyści. Na w n ies io n y  p rzez B altazara  toast na 
cześć aw ansu i nom inacji syna, G odfrey odpowiedział 
z nieposzlakow aną grzecznością i godnym pożałow a
nia brakiem  zapału. M arcela w yznała później, że ni
gdy jeszcze nie uczestniczyła w tak niew esołej uczcie. 
Nie łatw o jej p rzyszło  dojść do zgody z G odfrey'em . 
To, co osiągnęła, było poprostu skleconem  naprędce 
zawieszeniem  broni- Dw ukrotnie tego dnia został on 
zdradzony przez kobiety — i czuł niechęć do tej n ie
godnej zaufania płci. Nie posunął się też wobec M ar
celi ani o krok dalej w swych zw ierzeniach; nie opo
w iedział jej nic o kom prom itującym  świstku. M arcela 
siedziała p rzy  stole zakłopotana i nieszczęśliwa. 
Quong Ho — o ile nie w chłaniał w siebie słów m ą
drości, spływ ających z w arg m istrza — spożyw ał ja 
dło z filozoficzną miną.

W cześnie w stali od  stołu- G odfrey odszedł do 
swego pokoju, a  Quong Ho poszedł do drukam i, aby 
zrobić korektę artyku łu  wstępnego. B altazar odpro
w adził M arcelę do domu; —- a był to dość milczący 
i m arkotny spacer. D arem nie B altazar przekonyw ał 
ją, że s ta ła  się zbawieniem  chłopca; ona zdaw ała so
bie spraw ę tylko z tego, że G odfrey p rzesta ł w nią 
wierzyć-.. O rozm iarach tego „zbawienia" B altazar 
— tak  samo, jak jego syn —  nie pow iedział nic. W  
tym  momencie sy tu ac ja  była zbyt delikatna i grotes
kowa, aby móc opow iadać o niej komukolwiek, naw et 
M arceli — a p rosto lin ijny  charak ter B a ltazara  p ogar
dzał mówieniem o czem ś do połowy. W raca ł do domu 
zniechęcony, z d ep resją  w duszy. C zy i nie powie
dział wszystkim , aby m u zaufali i nie k łopotali się 
już więcej o dalszy bieg w ypadków ? A oni tym cza
sem kłopotali się straszliw ie,

D. c, n,

DRUKARNIA

„ROBOTNIK"
W arecka 7

p r z y j m u j e  
w sze lk ie  zam ów ię*  
nia w  zak res dru
karstw a w chodzące

SPECJALNOŚĆ
CZASOPISMA

W y k o n a n i e
s z y b k i e  
l d o k ł a d n e
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W dukt 14 b. m- robotnicy budowla- 
ni Rembertowa i okolic mieli nieiada 
sensacje, którą zapredukowali: os'ewio- 
ny Józef Piaskowski z Warszawy i rern- 
bertowski kacyk, wójt gminy, Dyoniey 
ZQ iZ »erryński. Ten ostatni do dnia 7.III 
b. r. był przewodniczącym (oczywiście 
mianowanym) zarządu oddtsiaAa Z w. rob. 
bud. ZZZ w Rembertowie.

W dom 7 b. m. zwołał on zebranie 
członków oddziału, a że robotnicy już 
dosyć mieli ZZZ i jego metod, a nie
mniej i wielkorządcy Zdzłenzyńskiego, 
wiec na zebrania zgłosili i jednomyślnie 
uchwalili wotum nieufności zarządowi. 
Następnie powzięli uchwałę przejścia 
całkowicie do Centr. Zw. Za w. Rob. 
Przem. Bu<L, Drzewn., Ceram. i pokrew
nych zawodów w Polsce, wraz z całym 
oddziałem, lokalem i sprzętem, którą 
to uchwałę podpisali oraz zobowiązali 
nowowybrany Zarząd oddziału do z wro
ta zaświadczenia rejestracyjnego oddzia 
łu ZZZ i zawiadomienia o tem inspekto
ra pracy 7-go obwodu w Warszawie.

Tak też uczyniono. Oddział Centr. 
Zw. Zaiw. Rob. Praam. Rud., Drzewa, 
Ceram. i Pokrewnych Zawodów został 
ngłoszony i przez inspekcję prac zareje
strowany.

Ale kacyk reanbertowski uważa się za 
■wyżazojjo od istniejących przepisów i 
nie mógł się z tem pogodzić. Wykorzy
stując swe stanowisko wójta, nakazał 
robotnikowi, gospodarzowi lokalu, lokal 
zamknąć i robotników do lokalu nie 
wpuścić, przyczem dał mu do zrozumie
nia, że w razie niespełnienia rozkazu— 
straci pracę. Niezależnie od tego przez 
kilka dni rozsyłał gońców i zamęczał 
telefon gminny („sprawy służbowe" te
lefon opłaca się gmirmemi pieniędzmi), 
do Zarządu głównego i tuzów ZZZ.-tu

(Kor. własna).

w Warszawie, celem ratowania swej 
reputacji i odprawienia, pogrzebu ZZZ. 
w Rembertowie.

W ZZZ. jest niejaki pan Pluskowski. 
Tego te .yideał&stę" ZZZ. przysłał na po
moc społecznikowi Zdziemzyńskiemu. 
Podczas zebrania robotników w dniu 14 
b. m. o godz. 19.30 wójt Zdzierzyński, 
sekretarz gminy Łapiński, orae wspom
niany Pinskowsfei, z tekami w rękach, 
wkroczyli do lokalu Związku i zażądali 
rozwiązania zebrania i opuszczenia lo
kalu.

A że wótjt zapowiedział opieczętowa
nie lokalu, więc początkowo robotnicy 
byli zaskoczeni tą „urzędową misją" 
najwyższej lokalnej włatfzy.

Lecz gdy „ideahsta" Pluskowski za
czął krzyazeć, że rozwiązuje Zarząd i 
mianuje .komisarzem" wójta Zdzie- 
rzyńskiego, (a że przy tem zachowywał 
się ordynarnie), robotnicy szybko się 
zorjentowali i szanowną trójcę wygwi- 
dali, a nawet niektórzy chcieli dać war 
dhoom odpowiednia, roboci-arską naucz
kę i tylko dzięki kilku opanowanym to
warzyszom, nie dtaszło do wielkiej awan 
tury.

Dalej już bez przeszkód robotnicy ze
branie odbyli Kiedy zaczęli się rancho 
dżić, „mili goście'‘ przybyli poraź dru
gi, lecz tym razem w asyście dwudh po
sterunkowych. W jakim celu przybyli 
stróże bezpieczeństwa publicznego, do
tychczas nie wiemy. Chciefli Ieg'tymo- 
wać pozostałych po zebraniu, ale po 
obejrzeniu zaświadczenia rejestracyjne
go, od zamiaru swego odstąpili, rozka
zali lokal zamknąć, klucz zabrać dotyeh 
czasowemu gospodarzowi lokalu <to 
przechowania, no i odprowadzili boha
tera Piaskowskiego na stację.

Jak się dowiedzieliśmy, panom tym

Akcja w okręgu bydgosko-pomorskim
Doprowadziła do zawarcia umowy zbiorowej

(Kor, własna).

Prowadzona od dłuższego czasu akcja 
organizacyjna i rokowania ze Związkiem 
pracodawców ziem północno - zachod
nich doprowadziły wreszcie do zawar
cia umowy zbiorowej dla przemysłu zr.ze 
s zone go (ogólnego) z wyłączeniem prze
mysłu budowlanego, ceramicznego i tar
ta oznejo w okręgu bydgosko - pomor
skim .

Ustalono stawki godzinowe następu
jące:

Dla pierwszej kategorii miast, t. y. 
Bydgoszczy, Torunia, Grudziądza, Ino- 
wrocłaiwŁa: dla rzeTnieśioika 73 gr., dla 
robotnika przyuczonego 55 gr., dla ro
botnika niewykwalifikowanego, pomad 
20 lat, 52 gr., dla robotnicy niewykwali
fikowanej 30 gr., dla robotnicy przyuczo
nej 38 gr.
\ Miejscowości U, III i IV kat agorji 
miast (a jest ich wyszczególnionych 45) 
otrzymują o 5,10, względnie 15% niżej 
powyższych stawek.

Umowa, x awarta w dniu 12.111 b, r„ 
obowiązuje <*;» 28 lutego 1936 r. z jed-

noroiesięcKnem wypowiedzeniem. Za
znaczyć należy, że stromy wystąpiły do 
Mim. Op. Społ. o nadania umowie zbio
rowej mocy powszechnie obowiązującej.

Umowa, zawarta w dniu 12.111 b. r., 
strzeżenie, że przy pracach akordowych 
gwarantuje się wyszczególnione stawki 
godzinowe, które należy uważać za. pła
ce minimi a! ne, zaś istniejące wyższe 
stawki mają nadal moc obowiązującą. 
W umowie zastrzeżono również, że w 
firmie „Hertsizfeild Viktorjus", gdzie na- 
razie praouje około 400 pracowników, 
pozostali pracownicy, w Iścabie około 
900, w miarę tmichamaania działów pra
cy, mają być stopniowo przyjmowani 
spowrotem. W firmie tej płace akordo
we maja być uregulowane w porozumie
niu z Wydziałem Robotniozytm.

Zdolniejsi pracownicy —• rzecz prosta 
— winni otrzymywać odpowiednio wyż
sze wynagrodzenie, co w toku rokowań 
było specjalnie podkreślane zie strony 
robotniczej.

C iesząca  s ię  p o w s z e c h n y m  u z n a n i e m ,  n a t u r a l n e

WINA KRYMSKIE i KAUKASKIE
•łołowe; białe i czerwone oraz deserowe słodkie i półsłodkie do nabycia 

w pierwszorzędnych handlach win i restauracjach.

zależało jedynie 
kompromitacji i 
mniej zatrzymać

na uniknięciu niemiłej 
dlatego chcieli przynaj 
lokal w którym mie

ś c i ł  się oddział ZZZ,, a że oddział już 
nie istnieje, więc Pluskowski naznaczył

Tragiczny finał zabawy
W Szadłowicach (pow. inowrocławski) 

na podwórzu domu bawiło się kilkoro 
dzieci w „chowanego". Między niemi 
była również 10-letnia Janinka Kaczmar 
kówna, która podczas zabawy ukryła się 
za jednym ze słupów, przeznaczonych do 
budowy parkanu. W pewnej chwili słup 
osunął się i ugodził Janinkę w głowę. 
Dziecku pękła czaszka i niebawem na
stąpiła śmierć. Rozpacz matki dziecka 
jest ogromna, tembardziej, że przed kil-w  V ł j  TT • T j V  — « U H W l U ł V W |  U f t l f c  U W V f c J *  I '  °  '  '  *

komisarza lokalu, za który ZZZ. zalega j ku zaledwie miesiącami pochowała ona 
komorne/n blisko od roku!! męża.

NA SEZON WIOSENNO-LETNIMI

S U K N I E
K O M PLETY , BLUZKI I SPÓDNICZKI 

NAJMODNIEJSZYCH M ATERIAŁÓW  i  WYKWINTNYCH F A S O N Ó W
POLECA NAJTANIEJ

W Y T W Ó R N I A  
KONFEKCJI

Nalewki 12 m. T. teł. 12-10-50

F U K S  I 0 K N 0 W S K I

W i a d o m o ś c i z całej 
Polski

NĘDZA WSI PROWADZI DO ZWY
RODNIENIA JEDNOSTEK.

Coraz częściej powtarzają się wypad
ki o k r u tn y c h  morderstw na wsi, których 
tłem są rozrachunki pieniężne. Rozu
mie się, że bezgraniczna nędza, wśród 
której borykają się włościanie, w wiel
kiej mierze przyczynia się do zdziczenia 
wśród jednostek o słabszym charakterze.

Zanotujemy kilka jaskrawych przy
kładów.

W Drewnicy pod Warszawą, na tle
porachunków pieniężnych, wynikła bój
ka pomiędzy braćmi Adamem i Włady
sławem Duniłow, oraz Wacławem Ur
bańskim i Aleksandrem Bartkiewiczem.

W czasie bójki napastnicy uderzyli 
Władysława Drniłowa kamieniem w gło 
wę tak silnie, że ranny po przewiezie
niu do szpitala w Drewnicy zmarł po 
kilku godzinach.

W kolonji pod Wąbrzeźnem Antoni 
Wesołowski zamordował nożem swego 
szwagra, Jana Szepecińskiego, jego żo
nę Marję, oraz kuzynkę, 23-letnią Stefa- 
nję Laskowską, poczem sam rzucił eię 
pod pociąg. Mordu dokonał na tle za
targu majątkowego.

We wsi Pruszana, pow. lubaczewskie- 
go 34-letni Hruiko Parobjow zamordo
wał we śnie bagnetem dwuch młodszych 
braci, Iwana i Stefana —- na tle aporu o 
grunt. Zbrodniarz nie okazał żadnej 
skruchy podczas aresztowania, zeznał, 
że czuł nienawiść do braci.

FINAŁ WALK MARIAWICKICH.
Po krwawej wojnie między marjawita 

mi w Płocku zostały ślady w postaci

zburzonej części klasztoru. Kowalski i 
jego zwolennicy —- podobno naskutek 
perswazji władz rządowych — przenieśli 
się do b elicjanowa. W Płocku pozostali 
zwolennicy biskupa Feldmana.
ŻYCIE CIĄŻY, GDY BRAK CHLEBA 

I DACHU NAD GŁOWĄ.
W Wilnie na podwórzu przy kościele 

św. Rafała wypiła esencji octowej 30- 
letnia J. Wołkowska, bezrobotna, za
mieszkała chwilowo w domu noclego
wym dla kobiet.

Desperatkę w stanie ciężkim prze
wieziono do szpitala św. Jakóba

Wołkowska była od dłuższego czasu 
bez pracy, podczas gdy w poprzednich 
latach powodziło się jej nawet dobrze, 
BOHATERSKI RATUNEK TONĄCE

GO CHŁOPCA.
W Mogilnie 14-letni chłopiec, Lecie- 

jewski, udał się do domu przez zamar
znięte jezioro, W pewnej chwili lód za 
czął pękać i załamał się.

Na rozpaczliwe wołanie chłopca zbie 
gła się gromada ludzi, a kilku młodych 
mężczyzn pobiegło r.'a ratunek tonące
mu chłopcu!

24-letni Antoni Kaczmarek wszedł, 
narażając życie, do wody i łamiąc lód 
dotarł do tonącego chłopca, który już 
stracił przytomność. Kaczmarek kilka
krotnie wyrzucał chłopca na lód, ale po 
włoka lodowa za każdym razem zała
mywała się. Ratunek był niesłychanie 
utrudniony. Wreszcie rzucono ratujące
mu linę, przy pomocy której wyciągnię
to chłopca oraz Kaczmarczyka ' Fiętkie 
wicza, którzy ratowali chłopca. Chłop
ca uratowano.

Strajk w fabryce Josephiego w Bielsku
Robotnikom, zatrudnionym w fabry

ce Josephiego w Bielsku, stale obniża
no płace i doprowadzono je do absur
dalnie niskich.

W niejednym wypadku są one naj
niższe w Polsce.

Oprócz tego ciągle na robotników z 
błahych powodów nakładano kary pie
niężne, potrącając im je z głodowych 
zarobków.

Takie warunki chyba celowo zdąża
ły do zupełnego wyniszczenia egzysten
cji robotników.^

Dn. 25 lutego b. r. robotnicy za po
średnictwem klasowego Związku Me
talowców przedłożyli żądania przywro-

35 lat pracy scen icznej
AleK sandra Z e lw e r o w ic z a

cenią poprzednich stawek płac, ustale
nia minimum zarobku w akordzie i 
zniesienia kar pieniężnych. 
iG dy  trzykrotne konferencje w ins

pektoracie pracy nie przyniosły żad
nych rezultatów, wówczas robotnicy po
stanowili swe żądania poprzeć straj
kiem, który wybuchł 6 b. m. i objął 
wszystkich robotników, w liczbie 300 
zatrudnionych w tej fabryce.^

Właściciel tej fabryki i niektórzy kie
rownicy, a szczególniej inżynier H. 
Weinschenk, traktują robotników w 
sposób skandaliczny.

Miejscowy inspektor pracy winien 
zająć zdecydowane stanowisko celem 
usunięcia tych krzywdzących warun
ków.

Strajk trwa.

Humor zagraniczny
W czwartek 14 b. m. Teatr Narodo

wy wystawił 3-aktową sztukę Szanmiw 
skiego „Krysia". P r e m je r a  połączona 
była z obchodem 35-lccda pracy sceni
cznej znakomitego aktora i mistrza 
sztuki dramatycznej A le k s a n d r a  Ze we 
rowicafa.

Pozostawiając ocenę sztuki naszemu 
sprawozdawcy teatralnemu, zaznacza
my, rż na uroczyste przedstawiam® 
przybyli do teatru p. Prezydent Rze
czypospolitej z małżonką, ministrowie, 
marszałek Senatu, przedstawiciele św a 
ta artystycznego, literackiego i dzienni 
karskiego.

Po trzecim akcie uniosła się kurtyna 
i wśród wieńców, koszów kwiatów i wią 
żonek ukazał! się na scenie jubilat w 
o toczeniu kclletaanek i kolegów ze 
wszystkich teatrów.

Pierwszy do jubilata przemówił na- 
ceebłSk Wydziału Kultury i Sztuki p-

Zawistowski, podnosząc zasługi Zelwe
rowicza dla sceny polskiej i oznajmia- 
iąc jubilatowi, że p. Prezydent udzielił 
mu Po raz drugi Złotego Krzyża Zasłu
gi-

Następni® przemawiała p, Janina 
Strzelecka imieniem miasta, dyrektor 
Szyfman imieniem T. K. K. T., prezes 
Józef Śliwiński imieniem S. A. S. P.-u, 
mistrz Jaracz imieniem Teatru Aktora 
i in.

Pas. tow. Czapiński jako delegat T. 
U- R-a w przemówieniu w am  podniósł 
.i ob. Zelwerowicz jest nietylko wicl- 
k ® artystą, lecz takie społecznikiem i 
demokratą, który na pierwsze wezwa
nie robotniczych orgamizacyj kultural
no * oświatowych spieszy zawsze bezin 
teresownie, ażeby nieść żywe siłowo 
polskiej poezji wśród lud, ażeby dać 
klasie pracującej chwilą wytchnienia, 
chwilę wzniosłych wrażeń artystycz

nych i tem samem współdziałać w wie! 
kiem dziele budowy kultury polskiej.— 
Za tę jubilata gotowość i wysokie po
czucie obywatelskie mówca składa mu 
podziękowanie i życzenia długich lat 
pracy dla diobra Sztuki.

Następnie przeciągnęły przez scenę 
delegacje, składając mistrzowi życzenia 
kwiaty, wieńce. Pom. in. delegacja Ło
tewskiego Teatru ’Narodowego, Żydow
skiego Teatru Młodych, szkoły drama
tycznej i wielu In. irstytucyi.

Wzruszony Zelwerowicz odpowre- 
dziall, że wszystkie te wyrazy uznania 
przyjmuje na rzecz teatru polskego i 
sztuki polskiej, gdyż tak wielkie uzna
nie jest pomad siły rozdygotanego ser
ca starego aktora.

Publiczność wysłuchała 'odpowiedni 
jubilata stojąc, a po skończeniu prze
mówienia zasypała Zelwerowicza desz
czem kwiatów i huraganem oklasków.

W iadomości
gportowe

Pzislelsze imprezy 
sp o rto w e

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.
Warszawa:

W gmachu Cyrku o 13.45 sensacyjny 
mecz bokserski Makabi — Skoda.

Na boisku Polonji o 12-ej mecz piłkarski 
pomiędzy krakowskim Wawelem, a ligową 
Polonją. 0  10-ej przedmecz Polonji Ib —- 
Orzeł.

Na boisku Warszawianki o _ U -ej mecz 
piłkarski Warszawianka — świt.

Niedaleko CIWF na Bielanach o 11-ej 
bieg na przełaj WOZLA na 5.000 m.

W gmachu YMCA o 10-ej walne zebra
nie Polskiego Związku Gier Sportowych.

Na prowincji:
W Poznaniu zakończenie międzynarodo

wego turnieju bokserskiego.
W Katowicach atletyczne mistrzostwa 

Polski.
W Krakowie ogólnopolskie zawody pły

wackie i turniej gior sportowych.
We Lwowie mistrzostwa bokserskie o- 

kręgu.
Zagranicą:

W Berlinie międzynarodowy turniej ho
kejowy z udziałem Cracovii.

W Planicy wielki międzynarodowy kon
kurs skoków narciarskich z udziałem extra 
klasy Skandynawów i innych państw oraz 
dwuch narciarzy polskich Stanisława Ma
rusarza i Bronisława Czecha.

Boks
MECZ POLSKA -  CZECHOSŁOWA

CJA POD ZNAKIEM ZAPYTANIA. Jak 
się dowiadujemy, klub sportowy Baty w
Ziinie odmówił ostatecznie przyjęcia orga
nizacji meczu bokserskiego Polska — Cze
chosłowacja o Puhar środkowej Europy. 
Wobec tego, że w Pradze bez dużego ryzy
ka finansowego takiej imprezy nie można 
urządzać a Brno również odmówiło, cały 
mecz znalazł się pod znakiem zapytania.

WARTA POZNAŃSKA REMISUJE Z 
HEROSEM W ERFURCIE. W piątek 
wieczorem rozegrany został w Erfurde 
mecz bokserski pomiędzy Wartą poznań
ską w miejscowym Herosem. Zawody za
kończyły rfę wynikiem nierozstrzygnię
tym 8:8.

A tletyka

Sita przyzwyczajenia
CZYLI ZŁODZIEJ W ZOO.

WALNE ZEBRANIE POLBKiĘGO 
ZWIĄZKU ATLETYCZNEGO W KATO
WICACH W Katowicach odbyło się do
roczne walne zebranie Polskiego Związku 
Atletycznego.

Ze sprawozdania ustępującego zarządu 
wynika, że sport atletyczny w Połsca roz
wija się zwłaszcza w dwuch okręgach: 
warszawskim i śląskim. Ogółem Polski 
Związek Atletyczny liczy obecnie 63 kluby 
i 1666 czynnvch członków.

Po krótkiej dyskusji udzielono, ustępu
jącym władzom absolutorjum. Prezesom 
nowego zarządu wybrano prezydenta m. 
Katowic dr. Kocura, wiceprezesami zostań 
Dziduch i Ziółkowski (Warszawa).

Przeprowadzenie następnych nuBtraoatw 
powierzono okręgowi krakowskiemu. W r, 
1937 mistrzostwa odbędą się w " arsza- 
wie.

Zgodnie z wnioskiem warszawskiego o- 
kręgu uchwalono karencję dla zawodników 
na okres 6 miesięcy Postanowiono również 
przeprowadzenie reformy przyszłych roz
grywek mistrzowskich w zapasach jak i w 
podnoszeniu ciężarów.

Sporty zim ow e
TOR KATOWICKI OSTATECZNIE 

PRZEKAZANY MIASTU. W Katowicach
odbyło się drugie zgromadzenie udaiatw  - 
ców sztucznego toru. Zebranie zatwierdza
ło uchwałę pierwszego walnego 
sprawie przekazania sztucznego wdowi*** 
wraz z aktywami i pasvwanv Magistrato
wi m. Katowic.

Tenis
TARŁOWSKI POKONANY. W San Re

mo wyeliminowany został z turnieju- mię
dzynaro d o w eg o  ostatni polski tenisista, 
T* RTłuwski •

Polak grał z Włochem Rado, przyton 
był wyraźnie źle dysponowany i walczył 
wyjątkowo nieregularnie. Tarłowad prze
grał łatwo w dwuch setach: 6:1, 6:„.

W ioślarstw o
PRZED SEZONEM WIOŚLARSKIM. 

Kapitan sportowy Pol Zer. Tow. M łtólaa 
skich, red. Włodzimiera Długo«ewski *-
dzielił nam n a s t ę p u j ą c y c h  szraegótow na
temat przygotowań naszych .

Jeśli chodzi o program 
praktycznego, to główny na^sk połrtony 
/fustATite na spotkanie z osadaJiti xb$tbii± 
cznerni, któr^h p ro jek t p r z e d m ą  *  
następująco:

W dniu 23 czerwca przc-idziaij’ jest 
start osad bydgoskich, warszawskich 1 po- 

w ^ S -  W tym samym dniu 
osady kaliskie, startować będą we M roefa- 
wiu

Wileńscy wioślarze spotkają się 7 hpca 
z Łotyszami i Niemcami na jeziorze Troe- 
Idem. Osady bydgoskie wezmą udział w re
gatach w Królewcu i Malborgu, prawdo
podobnie 14 lipce.

Skdei odbędą się międzynarodowe rega
ty  w Bydgoszczy z udziałem Niemców i 
gdańszczan.

Brany je s t pod uwagę ew. wyjazd Ve
rova do Hcnlcy.

Najważniejszym startem zagranicznym 
polskich wioślarzy będą mistrzostwa Eu
ropy w Grtlnau pod Berlinom na torze 
olimpijskim, w dniach 16—18 sieiynlO- 
Starania kapitana związkowego pójdą w 
tym kierunku, aby wszyitkia mistrzowskie 
osady polskie w liczbie siedmiu obsadziły 
■wszystkie punkty programu biegów mi
strzowskich

Powyższe plany przedstawione będą sej
mikowi wioślarskiemu, który obradować 
będzie w Warszawie w dniu 24 b. m. do 
zatwidrdzenfa.

V .
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Wiadomości ze Śląska
Echa strajku
n a  K op a ln i „ S z c z ę śc ie  L u iz y 1*

Prasa „sanacyjna", która sabotowała 
przez cały czas tragiczną i bohaterską 
wlkę strajkujących na kop. „Szczęście 
Luizy" górników, teraz wypisuje na te
mat tego strajku niesłychane plotki 
i bzdury.

Największą plotką tej prasy jest twier 
ćzenie, że zw. zawodowe nie mogły zli
kwidować strajku; dopiero gdy zjechał 
tfo kopalni komisarz połicji, to górnicy 
natychmiast wyjechali z podziemi

Podóbne bzdury może wypisywać tyl
ko prasa „sanacyjna", dla której jedno 
kłamstwo więcej nie stanowi żadnej ró
żnicy.

Stwierdzamy przede w szys tk iem, że 
poza CZG żaden związek nie zajmował 
się losem strajkujących górników. Gdy
strajk wybuchł, ZZZ proibował go zała
mać, nawołując górników do wyjazdu. 
Tej lamśstrajkowsikiej roboty podjął się 
p. Feliks, sekretarz ZZZ.

Gdy usiłowań ie ZZZ nie odniosło skut- * 
ku, nie zatroszczył się ZZZ przez trzy 
tygodnie ani razu o strajkujących. Do
piero gdy tow. Stańczyk interwenjował 
u ministra Opieki Społecznej, Pacior- 
kowskiego, który zarządził, by robotni
kom wypłacić zaległe zarobki, zjawił 
się znowu p. FelSts na kopalni, by po
chwalić się sukcesem ZZZ. Strajkujący 
wypędzili go jednak z kopalni.

Po tej niefortunnej wizycie p. Felifk-

Krwawa 
w Zawierciu

Onegdaj pomiędzy Józefem Sroką, za-, 
trudnionym w fabryce szkła w Zawier
ciu w oddziale pakierni, a robotnikiem 
tegoż oddziału, Turlejem, inwalidą wo
jennym, wynikła sprzeczka. Obaj robot
nicy mieli być o to ukarani przez dyrek 
cję fabryki drobną karą pieniężną.

Po przerwie obiadowej, nim robotni- 
cy przystąpili do pracy Sroka rozpoczął 
kłótnię z robotnikami, pracującymi w 
pakierni, wymyślał im, że zajście między 
nim a Turlejem przedstawili w dyrekcji 
nie we właściwem świetle.

Starsi robotnicy starali się uspokoić 
Srokę, prosząc go, aby zaprzestał kłót
ni.

Rozwścieczony Sroka chwycił wieko 
od paki i uderzył niem w nogi stojącego 
obok robotnika Dutka.

Kierownik pakierni, p. Feliks Dybek, 
oświadczył Sroce, że nie będzie mógł 
przystąpić do pracy, przed przybyciem 
do fabryki dyrektora, któremu musi zło
żyć raport o ponownej awanturze. Po 
tem oświadczeniu p. Dybek skierował 
się do sąsiedniej sali. Sroka zaś chwycił 
leżącą na pace siekierę i rzucił się na 
wychodzącego majstra, rąbiąc go po rę
kach. Gdy zbroczony krwią Dybek po
czął uciekać, Sroka rzucił się na stoją
cego w pobliżu Turleja i począł mu za
dawać razy siekierą w bok. Turłej ob
ficie krwawiąc, runął na ziemię. Wów
czas szaleniec chciał rzucić się na in
nych robotników. Jednemu z odważ
niejszych robotników udało się szaleńca 
obezwładnić i wydrzeć mu z rąk sie
kierę. W krótkim czasie na miejscu wy
padku zgromadziły się tłumy wzburzo-

sa w kojpalni, rozpoczęły się intrygi 
ZZZ przeciw strajkującym u insp. pracy, 
u komisarza dem.obilizacyjnago i t. d. 
Wiemy o pewnej rozmowie, podczas 
której padły następujące znamienne sło
wa: „A niech sobie jeszcze cały rok
strajkują". Taki był stosunek ZZZ do 
strajkujących. ZZP wogóle nie zaprzą
tało sobie głowy strajkiem na kop. 
„Szczęście Luizy".

Śmieszne są plotki, jakoby strajkujący 
talk się przestraszyli komisarza policji, 
że natychmiast wyjechali z kopalni. Każ
dy górnik wyśmieje podobne twierdze
nie, wiedząc o tem, że w podziemiach 
kopalni decyduje tylko górnik. Kopalnia 
to nie ulica, na której rządzi pałka, gu
mowa!

Strajk został przerwany w porozumie
niu z radą zakładową, która poleciła 
wyjechać strajkującym po odbiór pienię
dzy, z tem, że następna zmiana zjedzie 
do kopalni i rozpocznie normalną pracę.

Bezsporny jest fakt, że strajkujący 
swą bohaterską walką uzyskali 10.000 
zł., jako zaliczkę na zalegle zarobki 
oraz pewność, że kopalnia nie została 
^astawiona. Gdyby nie ten strajk, to  gór 
nicy kopalni „Szczęście Luizy" nietylko 
nie dostaliby ani grosza ze swych zarob
ków, ale straciliby także warsztat pracy.

Tak wygląda prawda o zakończeniu 
strajku.

masakra
nych robotników, którzy usiłowali do
konać samosądu nad Sroką, Dzięki in
terwencji poważniejszych osób, Sroka 
zamknięty został w oddzielnej sali, a na
stępnie oHdany w ręce przybyłej policji 
Ciężko rannych: majstra Dybka i robot
nika Turleja odwieziono w stanie cięż
kim do szpitala Ubezpieczalni Społecz
nej.

Szaleńczy czyn Sroki wywołał duże 
wrażenie. Sroka zatrudniony był w 
szklćft-fti od 3 łat, sprowadzony został do 
fabryki z Ząbkowic, w czasie strajku ro
botników.

Podwyżka płac
dla cze ladn ików  firm y Rudzki

W Chorzowie odbyło się posiedzenie 
komisji pojednawczej w sprawie zatargu 
zarobkowego w firmie bekonowej „Rudz 
ki". Komisja tą wydała decyzję, mocą 
której zarobki, tak czeladników, jak i 
innych pracowników podwyższone zo
stały o około 25%.

Redukcje i turnusy
W związku z wnioskiem kopalni „E- 

ma" o zamknięcia brykietowni, odbyta 
się konferencja u Komisarza DemobiLi- 
zacyjnego, który nie zgodził się na zam
knięcie warsztatu pracy.

*<•
*

Dyrekcja huty Królewskiej postawiła 
ostatnio wniosek o sturnusowanie 600 
robotników. Komisarz Demobolizacyjny 
po „zbadaniu" sytuacji na miejscu wy
raził zgodę na sturnusowanie 200 robot
ników.

DARMO 25.000 e leganck ich  k o s t ju m ó w  DAMSKICH!
Z-powodu zbliżających się św iąt postanowiliśmy rozdać zupełnie bezpłatnie 25.000 

efektownych kostjumów damskich, Tym Klijentom, którzy zamówią u  nas jeden 
lub więcej z niżej wymienionych reklamowych pierwszorzędnych kompletów.

Nie bierz pod uwagę cenę, lecz jakość tow aru, a  wiele na tem zaoszczędzisz
TYLKO ZA ZŁ. 11.15 GR.

wysyłamy: 3 m etry m aterjału  na ubranie męskie, bardzo modne desenie bielskich
kam gam ów, pełnej podwójnej szerokości 140 cm., 1 pulower męski z długiemi rękaw a
mi z kołnierzem szalowym lub z zamkiem, 1 parę kalesonów z dobrego białego try 
kotu, 1 koszulę męską w bardzo dobrym gatunku z modnem satynowem wykończe
niem, 1 szal męski wełniany, sukienny, lub jedwabny. 1 kraw at jedwabny w piękne 
wzory, 1 p. skarpetek deseniowych bardzo mocnych i 3 chusteczki męskie do nosa 
z  ładnym kolorowym szlakiem. Taki sam komplet tylko w lepszym gatunku z ma
teriałem  „Boston" na eleganckie ubranie kosztuje zł. 14.50

TYLKO ZA ZŁ. 12
wysyłamy: 4 m etry m aterjału  zw. „Szkocki" (najnowsze wzory wełnianych towarów) 
na modnią i  elegancką suknię damską, 1 swetr-pulower damski najmodniejszy w obe
cnym sezonie, 1 parę pantofli damskich (podać num er obuwia), 1 chustkę zimową 
w modne kolorowe k raty  jasne lub ciemne, 1 koszulę dam ską długą letnią z obecne
go modnego trykotu  zw. „elasticana" z jedwabnym wykończeniem lub 1 koszulę z wy
borowego madapolamu, 1 parę reform  z doskonałego trykotu, 1 parę pończoch jedwa
bnych, 1 apaszkę dam ską jedwabną w modne wzory, 3 chusteczki damskie batystowe, z 
jedwabną obwódką i 2 kawałki m ydła pachnącego - toaletowego. Taki sam komplet ty l
ko w' wyborowym gatunku z m aterjałem  p. wełnianym zw. „Diagonal" kosztuje 
zł. 14.4-5.

45 METRÓW TYLKO ZA ZŁ. 23.15 GR.
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bieliznę męską, dam ską i  elegan
cką pościel firm y „I. K. Poznańskiego", 6 metrów madapolamu płótna na piękną 
bieliznę dam ską lub 6 metrów heringsbonny białej na 3 pary  dobrych kalesonów mę
skich, -3 gotowe koszule damskie z wybornego madapolamu z jedwabiem mongolu w sta
wieniem lub 6 metrów płótna kresowego w doskonałym gatunku n a  wszelką bieliznę, 6 
metrów zefiru w modne desenie na męskie koszule dzienne lub 4 m etry m aterjału  na 
piękną suknię dam ską i 10 metrów’ płótna ręcznikowego białego lub 2 prześcieradła. 
Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem przy odbiorze towaru. Bez ryzyka. 
Jeżeli się tow ar nie podoba przyjm ujem y z powrotem i pieniądlze natychm iast zw ra
camy.

Adresować „POLSKI TOWAR", Łódź, ul. Piłsudskiego 44-3.
U w a g a :  Oprócz kostjum u damskiego dodajemy jeszcze do każdej 10-tej paczki 

•30 zł. darmo.
Zaznaczamy, iż w każdej paczce musi się znajdywać kostjum  damski.

Kobiety!
Poradnia Świadomego Macierzyństwa
u dziela  tanich , w yjątkow o bezp łatnych  
p o rad  lek arsk ich  w  sp raw ach  zapob ie
gan ia  n iepożądanej c iąży i eugenicz 
nych. W r o radn i c iąży  się n ie  p rzery w a

Porać y  w  czw a rtk i, g. 8 -10 
K atow ice , ul. Dyrektyjna 6, I p

Baczność członkowie
R a d  Z a k ł a d o w y c h  r e w i r u  rybn ick i ego

Sekretarjat C.Z.G. w Polsce Oddział w 
Rybniku zwołuje w dniu 23 b. m„ w so
botę, o godz. 17-ej, w restauracji „Polo- 
nja" Konferencję,

Porządek dzienny konferencji: 1) Hi- 
gjena i bezpieczeństwo pracy. 2) Dysku 
sja. 3) Zakończenie.

Przemawiać będą referenci z Instytu
tu Spraw Społecznych z Warszawy, tow. 
Zdanowski i Inspektor Pracy, inżynier 
Oszczakiewicz.

Członkowie Rad Zakładowych, bez 
względu na przynależność związkową, 
powinni się stawić,

Sekretarjat C.Z.G. w Polsce 
Oddział w Rybniku.

Życie organizacyjne
Dnia 17 marca 1935 r.

Orzegów o godz. 14-ej wiec górników u 
p. Szydona — ref. tow. Stańczyk.

Kończyce o godz. 14-ej u p. Widawskiej 
zebranie kartelowe wszystkich orgauizacyj 
socjalistycznych Bielszowice, Pawłowa, 
Kończyce i bliższych miejscowości — ref. 
tow. Chrószcz.

Czerwionka o godz. 15-ej wiec górników, 
u p. Czecha — ref. tow. Janta..

Nowa Wieś o godz. 10-ej u p. Góreckie
go — ref. tow. Chrószcz.

Szopienice o godz. 14-ej u p. Dómżało- 
wej — ref. tow. Kaczmarski.

Kochłowice o godz. 15-ej u. p. Rekusa — 
ref. tow. Krzywoń.

Nikiszowiec o godz. 10-tej u p. Knosały
— ref. tow. Kaczmarski.

Ruda o godz. 14-ej w domie narodowym
— rei. tow. Tyrk.

Łagiewniki o godz. 10-ej u p.. Dymka— 
ref. tow. Krzywcń.

Nowy Bytom o godz. 10-ej w hali gim
nastycznej — ref. tow. Tyrk.
ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE I PUBLI
CZNE C. Z. G. W REW IRZE RYBNIC

KIM,
Dnia 17 marca b. r.

*  Czerwionka o godz. 15-ej w lokalu p. 
Czecha — ref. tow. Janta.

Popielów zebranie uroczyste z powodu 
15-toletn. istnienia oddziału CZG, w Popielo 
wńe w lokalu p. Holony o godz. 15-ej — 
ref. tow. Prandzioch.

Obszary o godz. 15-tej w lokalu p. Bar- 
teczkiego — ref. tow. Gunia.

Dnia 17 marca rb.
Pszów, pow. Rybnik o.godz. 12-tej w' lo

kalu p. Berczyka. Ref. tow. Stankusz.

ZEBRANIA P. P. S.
Imielin o godz. 15-tej u Szewczyka wiec 

publiczny. Ref. tow. dr. Ziokiewicz.
Siemianowice o godz. 10-tej pod „Dwo

m a Lipami" walne zebranie PPS. Ref. 
tow. dr. Ziólkiewicz.

Radio
Niedziela, dnia 17 marca.

9.00 „Kiedy ram ie". 9.03 Gimnastyka. 
9.20 Muzyka. 9.45 Dziennik poranny. 9.55 
Program . 10.00 Muzyka religijna. 10.30 
Transm isja Nabożeństwa. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.00 Hejnał. 12-03 Wiadomości me
teor. 12.05 Przegląd teatralny . 12.15 Trans 
m isja z Poznania. 14.00 Płyty. 15.00 Od
czyt. 15.15 Płyty. 15.22 „Przegląd rynków 
rolnych". 15.35 Płyty. 15.45 W kraju  So
wietów 16.00 Koncert. 16.40 Recytacje. 
17.00 Muzyka lekka. 17.35 Pogadanka dla 
dzieci. 17.50 Odczyt. 18.00 Muzyka. 18.45 
„życie młodzieży". 19.00 Program. 19.08 
Wiadomości sportowe. 19.13 Muzyka sym
foniczna. 19.45 Feljetom. 20.00 Muzyka lek
ka. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak 
pracujem y". 21.00 Lwowska fala. 21.30 
Transm isja z meczu bokserskiego. 21.50 
„Co czytać". 22.05 Koncert reki. 22.20 
Koncert. 23.05 Wiadomości meteor. 23.10 
Muzyka salonowa.

SPROSTOWANIE.

W związku z naszym  artykułem  p. t.:  
„Pan Fojkis jako opiekun sztuki i kultury" 
donosimy, że artykuł dotyczy p. Wadow
skiego, naczelnika gminy Bytków, sąsia
dującej z Michałkowicami, co niniejszem 
pro stu jemy.

„Gadał dziad do obrazu.
a obraz do niego ani razu“

Na marginesie ostatnich uchwał Z.Z.Z.
ZZZ odbył jeszcze jedną konferencję 

swej „okręgowej rady", na której po
wziął jeszcze kilka bardzo szumnych 
rezólucyj o organizacji przemysłu wę
glowego i hutniczego, oraz kontroli cięż 
kiego przemysłu.

Hasłami terni szermuje już ZZZ od 
kilku lat i dotychczas nie zrealizował 
jeszcze nic, pomimo swej „prorządowo- 
ści".

Robotnicy przypominają sbbie dosko
nale ową „masoiwą manifestację ZZZ 
w Katowicach w uh. roku, na  której 
uchwalono bardzo radykalne hasła.

A co zmieniło się od tego ozasu? Wy
zysk robotników jest większy, niż był 
dotychczas; turnusy i redukcje są zja
wiskiem codzienne.m, a blisko 90% 
wszystkich robotników w ciężkim prze
myśle zaliicea się do póBbetzirobctmych. 
Kapitaliści obniżają coraz bezczelniej 
zarobki robotników, narzucając im obniż 
ki zarobków taryfowych i akordowych. 
I żadna władza nie przeszkadza im w 
te; robocie! ZZZ jest organizacją, współ
pracującą z rządem. W klubie BB, któ
ry ma większość w Sejmie i Senacie, 
ma ZZZ swoich ludzi.

Klub BB jest fundamentem rządu. A 
czy rząd' rolbi coś przeciw „bandytyzmo
wi " kapitalistów? — jak pisze ZZZ w 
swych rezolucjach.—Nic. Przeciwnie; ka 
pitaliści cieszą się poparciem rządu i BB. 
Gdy niedawno powiedział poseł Tar
czyk kilka słów prawdy o  kapitalistach 
na G. Śląsku, to wyrzualli go za to ze 
Z w. Pows tańców Śląskich, a „Polska Za
chodnia" wyzwała go od warchołów i 
nieuczciwych ludzi.

Rząd nie robi sobie nic z rezolucji 
ZZZ. Mogą sobie przywódcy ZZZ uchwa
lić naj,radykalniejsze rezolucje, to ani 
kulawy pies nie wystraszy się tych re- 
zolucyj. Rząd wie doskonałe, że ZZZ nie 
będzie robił ani rewolucji, ani strajków. 
Bo ZZZ stworzono za pieniądze sana
cyjne właśnie po to, alby do rewofordfi

i strajków nie dopuścić. Konferencja 
„rady okręgowej" ZZZ wypowiedziała 
się także przeciw autonomji Śląska i 
Sejmowi śląskiemu. Naturalnie! Tęgo 
należało oczekiwać od ZZZ. Wszystko 
bowiem, co sanacja uchwali, jest, dla ZZZ 
świętością. Jak  sanacja kichnie, to ZZZ 
powiada, że deszcz padał.

ZZZ uchwalił, że zamiast niezależnych 
posłów, których nie można ani skonfis
kować, ani wsadzić do kryminału za 
„wywrotową" robotę, ma być jakiś „sze
roki" samorząd gospodarczo - społecz
ny. Dalej domaga się ZZZ takiej „repre
zentacji, k tóra byłaby wyrazicieKką nie 
programów i ambicyj partyjnych czy o* 
sobistych, a wyirazicaleiką interesów i 
potrzeb gospodarczych i społecznych 
najszerszych warstw pracujących”. ■ Oj, 
znamy tę piosenkę jeszcze od ostatnich 
wyborów!

Wtedy sanacja tak samo nie wybiera
ła partyjników, lecz przedstawicieli .naj
szerszych warstw społecznych i gospo
darczych". A kogo wybrała? Pana dr. 
Kocura,, aptekarza Bałdyka, p. Witcza
ka itd. Pan prezydent d*r. Kocur jest ta
kim reprezentantem warstw pracują
cych, że robotnicy miejscy, zorganizowa
ni w ZZZ, muszą prowadzić z nim wat
kę w obronie swych głodowych zarob
ków, A z p, dr. Kociurą siedzi w  najlep
szej zgodzie w jednym klubie p. poseł 
Kapuściński, wódlz ZZZ. A mode p. po
seł Grzesik jest tym przedstawicielem 
warstw pracujycych ? Przecież pierw- 
szem zadaniem p. Grzesika było, gd-c 
został prezydentem Chorzowa, obniże
nie płac robotniczych i urzędniczych.

Niiecih sobie ZZZ zachowa dla siebie 
takie „przedstawicielstwo warstw pra
cujących", składające się z  pp. Kocu* 
rów, Grzesików, Witczaków, Karkosz
ków ltd. Robotnicy poznali się dobrze 
na tych bezpartyjnych partyjnikech sa
nacyjnych i wracają do starych szere
gów socjalistycznych.

Konferencja w sprawie higjeny
i . bezpieczeństwa w przemyśle

Wczoraj odbyła główna inspektorka 
pracy,, p. Miedzińska, konferencję z 
przedstawicielami związków zawodo
wych w sprawie higjeny i bezpieczeń
stwa pracy w przemyśle górnośląskim.

Przedstawiciele związków zaw, zwró
cili p. Miedzińskiej uwagę na zastrasza
jący’ wzrost nieszczęśliwych wypadków 
w górnictwie, na brak wszelkiej higje
ny, oraz na-ogromne zaniedbanie przepi
sów o bezpieczeństwie pracy.

W hutnictwie panują analogiczne w a
runki.

Również używa się kobiet do ciężkich 
prac fizycznych

Pozatem w przemyśle przetwórczym 
panuje wielki wyzysk uczniów, którzy 
muszą wykonywać pracę dorosłych. W 
niektórych zakładach pracuje blisko 
100% samych uczniów.

P. Miedzińska poruszyła potrzebę 
wprowadzenia w zakładach lekarzy bez

pieczeństwa, którzy kontrolowałaby staa
bezpieczeństwa i higjeny.

Strajk w hucie „ S i le s ia "  
w Lipinach

Wczoraj wybuchł w hucie „Silesia" 
w Lipinach strajk załogi pieców cynko
wych spowodu ograniczenia załóg pie
ców.

Ponieważ dyrekcja wyraziła goto
wość podjęcia rokowań, robotnicy wró
cili do pracy.

Turnusy
w fabryce azo tów  w Chorzowie

Państwowa fabryka azotów w Cho
rzowie znosiła wniosek sturnusowania 
400 robotników na 3 miesiące od l-gt» 
kwietnia.

Polowanie na naiwnych inwalidów
W ostatnich dniach byliśmy świadka

mi masowych zgłoszeń byłych uczestni
ków wojny armji niemieckiej, oraz in
walidów tej wojny w Generalnym Kon
sulacie niemieckim w Katowicach.

Natłok inwalidów był tak olbrzymi, 
że konsulat w braku odpowiednich po
mieszczeń, musiał załatwiać ich na 
ulicy.

Ulica przed konsulatem była do tego 
stopnia zapchana tłumem, że policja 
konna musiała utrzymywać porządek.

Przyczyną tego masowego napływu 
klijentów dio G e n e ra ln e g o  Konsulatu 
niemieckiego w K a to w ic a c h  była pogło
ska, że uczestnicy- wojny otrzymają ja
kieś odznaki pamiątkowe z pewną kwo- 

; tą pieniędzy, zaś inwalidzi wojenni, o- 
raz pozostali po inwalidach otrzymają 
zapomogi od 25 do 50 marek niemiec
kich.

Celem stwierdzenia istotnego stanu 
rzeczy, zwrócił się Centralny Związek 
Inwalidów Wojen i pracy w Polsce do 
Generalnego Konsulatu Niemieckiego 
w  K atow icach  z pismem o  wyjaśnienie. 

. Na list ten odpowiedział Generalny Kon 
! sulat Niemiecki w Katowicach pismem 
z którego wynika, że konsulat niemiec
ki zaprzecza, stanowczo, jakoby inwali
dzi i pozostali otrzymać mieli wsparcie.

Wynika Palej stąd, że muszą tu dzia
łać za kulisami różni podejrzani agita
torzy, którzy pod pozorem wypłacenia 
zapomóg inwalidom dhcą zdobyć adre
sy tychże w niewiadomych celach. Pra- 
wdopodolbnie chodzi tu o agitację mniej 
sziościową przy wpisywaniu dzieci dlo 
szkół mniejszościowych.

Repertuar
TEATR POLSKI.

Niedziela, 17 m arca: „Każdy Człowiek" 
sprzedane dla kop. Richter o g. 15.45.

Niedziela, 17 m arca: „Domek z kart"
sprzedane dla Zakł. Hohenlohe o g. 19-ej.

Wtorek, 19 m arca: „My — Pierwsza
Kadrowa" przedst. o godz. 19.45.

TEATR REWJOWY „RARYTAS"
Katowice —• Stawowa 19. TeL 344-21.
Codziennie o godzinie 7.15 i  9.15 wie

czorem  rew  ja  p. t.: „Z całego serca" z no- 
w ozaangażow anym  zespołem pod kierowni
ctwem artystycznem  p. E. Czeimańskiego. 
Udział biorą  pp. Serafina TALARICO — 
śp iew aczka, FEDERÓW NA — pieśniarka, 
A leksander ALEKSY — ak to r charakte
rystyczny , m onologista piosenkarz przy g i
ta rze , Boloio KAMIŃSKI, Duet taneczńy 
la  GARTOS, duet taneczny E. i  Mery 
GASTON.

----
łdpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Drukarnia Sp. Naki.-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Wazfok* 7,


